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„Nieprawdą jest... natomiast prawda jest...”.
W odpowiedzi na „sprostowanie" p. del. Wojciechowskiego 

w sprawie obiadów dla bezrobotnych.

Ust Pasterski Episkopatu
W dzisiejszym n-rze »Glo

su Mazowieckiego* podajetny 
List Pasterski Rpiskopatu Pol
skiego.

W onegdajszym numerze .Gło
su Mazowieckiego* podaliśmy dla 
wypełnienia obowiązujących nas 
przepisów prasowych urzędowe 
„spiostowanie* p. delegata Woj
ciechowskiego w sprawie głośnych 
jut dziś nietylko w Płocku obia
dów dla bezrobotnych. Nad »spro
stowaniem* tem możnaby przejść 
spokojnie do porządku dziennego, 
bo niema w niem nic, coby rze
czywiście prostowało te fakty, któ
re w sprawie odebrania obiadów 
dla bezrobotnych z kuchni Towarz. 
Dobroczynności »Caritas* i odda
nia ich marjawitom, poruszyliśmy 
w .Głosie Mazowieckim* z dnia 
3 lutego r. b.

Na jedno należy przedewszyst 
kiem zwrócić uwagę: p. del. Woj
ciechowski dał »sprostowanie* na 
nasz artykuł pierwszy, o treści 
ogólnej, raczej ostrzegający, z dnia 
3 b. m, a zupełnem milczeniem 
pominął późniejszy- nasz artykuł, 
w którym faktami i cyframi stwier
dziliśmy faktyczny stan rzeczy. 
Tego artykułu p. del. Wojciechow
ski ani słowem nie ruszył. Jest to 
najlepszym chyba dowodem, że na 
fakty te i cyfry p. delegatowi tru
dno odpowiedzieć sprostowaniem.

W swojem onegdajszem spro
stowaniu pisze p. delegat Woj
ciechowski, że

»Nieprawdą jest, że Delegat 
Rządowy inż. Roman Wojcie
chowski wstrzymał zasiłek w kwo
cie 2000 zlot, wypłacanych mie 
sięczne przez Warszawski Urząd 
Wojewódzki na dożywianie bez
robotnych miasta Płocka“...
Czy to jest 'nieprawdą* niech 

odpowie wyciąg ze sprawozdania 
z posiedzenia Rady Miejskiej z dnia 
10 lipca 1933 r. (»Głos Mazowiec
ki* Nr. 153 z dnia II.VII 1933 r.).

...R. Żółtowski krytykuje za
rządzenia p. delegata Wojciechow
skiego w sprewie wstrzymania wy. 
dawania obiadów dla bezrobot
nych. Jeżeli zarządzenie to moty
wuje się tem, że bezrobotni będą 
mieli pracę, to choćby ta praca 
była już rozpoczęta (ale jeszcze na- 
fazie nie jest), to przecież nie zgó- 
ty otrzymują ci ludzie wypłaty, 
•ięc z czem mają do wypłaty żyć? 
Mówca stawia wniosek, by przy
wrócić owe 2.000 zł., które Magi
strat otrzymał z województwa na 
dożywianie bezrobotnych i wyda
wać obiady, aż do chwili, gdy 
robotnicy otrzymują wynagrodzenie.

Wielkie wrażenie wywołało prze
mówienie ławnika Przybylskie
go: Magistrat płocki ma -opinję 
niedołęgi. I jest takim, ale dlate
go. że jest skrępowany. Nawet 
tam, gdzie chodzi o nędzę, o że
bractwo. Nie jest w stanie wyko- 
n*ć nawet prowizorjów budżeto

wych. Niema nawet opieki nad 
majątkiem miejskim. Na wszystko 
trzeba mieć zgodę p. pelegata. 
A gdy się z czemś zwrócić do p. 
delegata, dostaje się odpowiedź: 
»Jadę do Warszawy, a jak

wrócę, to zobaczę*...
Wracał już kilka razy, ale danej 
sprawy nie raczył „zobaczyć*. Ma
gistrat jest winien, ale dlatego, że 
wobec p. delegata nie zajął odpo
wiedniego stanowiska.

Dotychczas Województwo dawa
ło 2.C00 zł. na dożywianie bezro
botnych. Przekazując tę sumę, wo
jewództwo wyraźnie pisało »na po
moc bezrobotnym*. Za te pie 
niądze wydawał magistrat bezro
botnym obiady. Ostatnio p. del. 
Wojciechowski polecił wstrzy
mać wydawanie tych obia
dów. Kiedy Magistrat zajął wo
bec tego polecenia przeciwne sta
nowisko, p. delegat oświadczył, że 
„pan wojewoda jest oburzony na 
siebie, że na to wydaje pieniądze“, 
a kiedy mu pokazano pismo Wo
jewództwa, to p. delegat zdziwił 
się, że tego pisma mu wcześniej 
nie pokazano i oświadczył ,ja 
postaram się“ —
wyjechał do Warszawy i wy
płatę tych 2.000 zł. wstrzy

mano.
Kiedy odwoływano się do jego 

uczucia dla nędzy i potrzeb miasta, 
padly słowa „i ja jestem wojskowy, 
kiedy mi dowódca każę strzelać 
będę strzelał, bo jestem wojskowy“...

Przemówienia te znajdują się 
również i w protokułach posiedzeń 
Rady Miejskiej.

Czy p. delegat W. prosto
wał to oświadczenie p. ław. 
Przybylskiego? Nie. A więc 

praw dą jest...
— „natomiast prawdą jest — 

pisze da je j p. del. W. — że De
legat Rządowy zezwolił Zarządo
wi miasta Płocka przekroczyć 
preliminowaną na obiady sumę 
8.000 zł. o kwotę 25.671 zł...*

Stwierdzamy, że od 1 kwietnia 
1933 r. do 1 lutego br. otrzymano 
wogóle na obiady i zapomogi dla 
bezrobotnych 17.000 zł. Suma ta 
pokryta została całkowicie z zasił
ku, otrzymanego z Urzędu Woje
wódzkiego warszawskiego ,na do
żywianie bezrobotnych*. Magi
strat otrzymał i wydatkował 15 000 
zł., a 2.000 zł., jak mówią, znów 
za staraniem p. delegata. Woje
wództwo przekazało już nie Magi
stratowi, lecz Starostwu. A jeżeli 
Magastrat dysponował tylko tę su
mę, to gdzie było to zezwolenie 
na przekroczenie preliminowanej 
Miny?

1 gdzie to przekroczenie?
Jeżeli w czem jak w ćzem, to w 
sprawach finansowych p. delegat

Skarbowy winien być chyba do
brze poir.formowany...

— »natomiast prawdą jest — 
pisze dalej p. delegat W. w swc- 
im „sprostowaniu“, — że Dele
gat Rządowy krytykował jakość 
wydawanego przez »Caritas* po
siłku...*

Zapytujemy: czy p. delegat W. 
podczas swego pobytu w Płocku 
był choć raz w kuchni »Caritasu“, 
by zainteresować się tą »jakością* 
obiadów dla bezrobotnych miej
skich? Jak więc można krytyko
wać to, czego się nie widzi i o 
czem się niema pojęcia? A jeżeli 
p. delegat interesował się bezrc- 
botnemi, powinien był skosztować 
tych obiadów. Wolno krytykować, 
ale ta krytyka winna być poważna, 
rzeczowa i sprawiedliwa.

Prostuje dalej p. W., 
„że ten pogląd Delegata Rządo 
wego .potwierdziły oferty innych 
instytucyj społecznych, m. in. 
Sióstr Marjawitek*.

Stwierdzamy jeszcze raz (są na 
to wiarogodm świadkowie), że 
p. delegat żadnych ofert nie 
zbierał, lecz zwrócił się wprost 

do marjawitek, 
z niemi bezpośrednio pertraktował 
w sprawie oddania im wydawania 
tych obiadow dla bezrobotnych, a 
dopiero po naszym artykule .Co 
na to katolicki Płock?*, dowiady
wał się o kalkulację w Miejskim 
Przytułku dla starców.

Obszernie pisał o tem tygod
nik marjawicki fih 7 poświęcony 
cały tej sprawię zabiegów p. dele
gata o odebranie obiadów „Cari
tasowi* i oddanie ich marjawit- 
kom. W podpisanych »oświadcze
niach-1 kilku sióstr czytamy tam m. 
in. dosłownie:

»Dnia 31.1 po 2-giej Siostra 
Celestyna kazała mi wyjść do 
dwóch gości, którzy przybyli po
rozumieć się w sprawie obiadów 
dla biednych. Przy przywitaniu 
p. Wojciechowski oświadczył, że 
przybył tu do Płocka z ramienia 
Rządu i chce, aby tu w klaazto 
rze mogły być gotowane obiady 
dla biednych... P. Wojciechow
ski zwrócił się do onego p. Rad
cy, którego tak nazywał i po
wiedział: »Już dawno powinniś
cie tu oddać*... p: Wojciechów 
ski chciał, żeby od następnego 
dnia, t. j. od 1 lutego już u nas 
był gotowany obiad*...

Czy to nie wystarczy?
Sprostowanie swoje p. delegat 

tak kończy (choć to niema ze spro
stowaniem nic wspólnego):

. ,Po rozpatrzeniu wszystkich 
ofert akcja dożywiania bezrobot
nych została powierzona Z. O. 
P. K- którego oferta była naj
niższą, a sama organizacja daje 
gwarancję wywiązania się z przy-

Ukka Doprawa ttt tt.
Na krajowym rynku zbożowym 

nastąpiła lekka poprawa cen zbóż. 
Żyto wprawdzie pozostało na daw
nym poziomie, ceny innych zbóż 
tu i ówdzie zwyżkowały. Wpłynę
ło na to zarówno zbliżanie się 
przednówka, jak i przebieg pogo- 
gy. Wobec znacznego ocieplenia, 
rolnicy zaczynają się przygotowy- 

■ wać do siewów. Zapotrzebowanie 
przeto zbóż jarych może znacznie 
wzrosnąć, jakoż stwierdzić należy 
wzrost tych właśnie zbóż (owsa 

I i jęczmienia). Poprawa na tym 
i odcinku pociągnęła za sobą nie- 
I znaczną zwyżkę cenv pszenicy 
i (na giełdzie poznańskiej).

Zwyżka będzie trwała prawdo
podobnie aż do końca siewów wio- 

I sennych. Gospodarstwa włościań- 
I skie, a nawet i folwarczne, posiadają

ce dużo zboża niemłóconego, nie mc- 
gą ściśle obliczyć wyniku omle
tu i dlatego wstrzymują się zwyk
le w czasie siewu ze sprzedażami.

I Dopiero po jego zakończeniu iloś- 
I ci pozostałe wywożone są na rynki 
I do sprzedaży. Często też wtedy 
I ceny znów spadają, aby się pod- 
I nieść na przednówku. Czy tak 

będzie i w tym roku, oczywiście
I trudno przewidzieć, ale wobec bra

ku jakiejkolwiek organizacji w zby
cie i handlu artykułów rolniczych 
często tak bywa.

KoraMClD LeopoMa Ul.
W stolicy Belgji odbyła się 

wczoraj koronacja Leopolda III na 
króla belgijskiego, po tragicznie 
zmarłym Albercie I. Uroczyste pro
klamowanie Leopolda na króla w 

I parlamencie poprzedził tryumfalny 
przejazd ulicami stolicy.

Brat po bracie.
Ministrem Oświaty mianowany 

został W. Jędrzejewicz, brat pre- 
mjera.

jętych na siebie obowiązków*.
A więc w tem leży sedno rze

czy. Względy polityczne!.. Gdy 
pod presją katolickiej opinji pu
blicznej p. delegatowi nie udało 
się porozumieć z marjawitkami, po
lecił wydawanie obiadów bezro
botnym organizacji politycznej, by
le tylko, jak miał powiedzieć, .pie
niędzy rządu marsz. Piłsudskiego 
nie dawać katolickiemu Tow. Do
broczynności .Caritas*.

Dobrze, że p. del. W. szczerze 
się tu wypowiedział.
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Znamienne namel Mo misjonarza Budowa mostu w Włocławkur 3. . . będzie rozpoczęta juz 15 marca.

(KAP) Mając na względzie za
pewnienie ludności Łemkowszczyz- 

I ny w diecezji Przemyskiej najlep- 
I szych warunków opieki i pomocy 
i religijnej, Stolica Święta postano
I wiła utworzyć dla tej części kraju 

Administrację Apostolską.
Dla konkretnego ujęcia i wpro

wadzenia w życie takiej instytucji, 
nastąpiła wymiana poglądów mię 
dzy Stolicą Świętą a Rządem poi- ! 
skim. I

Powyższa Administracja Apo
stolska, stworzona została dekretem 
św. Kongregacji Kościoła Wschod
niego »Quo aptius consuloret* z

AdmisMr apostolski lia Łenikowszczyzny

niem udziela się bezinteresownie 
swym braciom-rodakom, nie może 
ani grosza otrzymać, owszem spo
tyka tylko czarną niewdzięczność, 
szyderstwo w tutejszych gazetach, 
które uwodzą i uprzedzają lud do 
kapłana.

Ciężka to skarga, lecz niestety, 
prawdziwa". (KAP.).

Do roku 1936 włącznie będzie 
trwała praca nad budową kesonów 
i przyczółków oraz w roku 1936 
będzie położona część konstrukcji 
żelaznej, która zostanie wykonane 
w Mińsku Mazowieckim i przetran- 
sportowana na miejsce koleją.

Budowa mostu potrwa 4—5 iai 
koszt wyniesie około 8 mil jonów 
złotych.

W tych dniach bawił we Wło
cławku inżynier-specjalista w celu 
poinformowania się, czy Kujawska 
Elektrownia Okręgowa będzie œo 
gła dostarczyć do budowy mostn 
prąd w dostatecznej ilości. Stwier
dzono, że takowemu zadaniu w zu
pełności podoła.

Wobec tego, że do budowy 
mostu wożone będą wielkie cięża
ry, Kurja Biskupia odniosła się do 
Magistratu z prośbą o wyasfalto
wanie ulic przylegających do ka
tedry, aby osłabić wstrząsy, jakim 
katedra może podlegać. Zarząd 
miasta postanowił wstawić do bud
żetu na rok 1934/35 kredyty na 
wyasfaltowanie pl. Kopernika, czę
ści ul. Toruńskiej i Tumski ej.

Dla umieszczenia materjałów w 
związku z budową mostu potrzeb
ny jest plac o obszarze kilku hek
tarów. Z braku takiego placu zo
stanie zajęta część bulwarów i to 
na kilka lat.

A co z budową mostu w Płocku?

Na lamach ostatniego numeru 
.Pokłosia Salezjańskiego* znajdu- ! 
jemy ciekawe uwagi misjonarza i 
salezjańskiego, ks. Antoniego Ku- ( 
czerowskiego z Luiz Aiwes (w Bra- | 
zylji) o pracy duszpasterskiej za 
Oceanem, które kończy bardzo zna- 
miennem oskarżeniem. Nie wolno 
nam go pominąć milczeniem Po- 
dajemy je w całości bez zmian, 
zwracając na nie uwagę odnośnych 
czynników, które mają powierzoną i 
kontrolę nad naszemi placówkami 
zagranicznemu j

Ks. Kuczerowski pisze: i
.Rząd polski zwrócił już uwagę 

w kierunku polskiej kolonizacji. 
Niestety, niewiadomo z czyjej przy
czyny, stwierdzić wypada, że wy
datki łożone przez rząd polski 
obracają się raczej na zgubę 
emigracji i polskości. Oto 
przyjeżdżają w nasze strony 
wysłani podobno przez rząd 
-.księża polscy*, zařazeni herezją, 
należący do różnych sekt kościoła 
narodowego, nauczyciele, których 
obyczaje nie stosują się wiele ra- j 
zy do żadnych przepisów etycz- | 
nych. Są wśród nich tacy, co nie- 
tylko występują wrogo przeciw re- ' 
ligji, lecz przyjechali tu po to je
dynie, by całkowicie rozluźnić 
i tak mało już krępujące węzły 
moralności... Mają to być prze
wodnicy rodaków na obczyźnie... 
Ci to apostołowie polskości otrzy
mują wysokie zapomogi od 
rządu, podczas gdy kapłan kato- 
licki-PoIak, co z takiem poświęce-

Wymiana więźniów
z Litwą.

Międzynarodowy Komitet Czer
wonego Krzyża w Genewie zawia
domił Polski Czerwony Krzyż, że 
rząd litewski wyraził zasad
niczo zgodę na zwolnienie 30 więź
niów politycznych Polaków, bę
dących w więzieniach litewskich. 
Osoby te musiałyby opuścić Litwę, 
o ile są obywatelami polskimi, a 
mogłyby na L twie pozostać, jeżeli 
posiadają obywatelstwo litewskie. 
W zamian za to Litwa żąda zwol
nienia 68 więźniów politycznych 
w Polsce z tym warunkiem, że 
mają oni wszyscy otrzymać prawo 
pozostania w Polsce.

A w Płocku?
Prasa włocławska donosi z mia

rodajnego źródła, że budowa mo- ! 
stu na Wiśle we Włocławku roz- 
pocznie się 15 marca r. b.

Najprawdopodobniej budowę mo
stu otrzyma firma Rudzki z War
szawy.

Zniesienie sadów doraźnych 
w Austrji.

Podczas uroczystego pogrzebu trumien przez kard. Innitzera wszedł 
poległych członków egzekutywy | na trybunę prezydent związkowy 
rządowej, po błogosławieństwie j Miklas i oświadczył, że wprowa-

j dzonym w błąd przyrzeka przeba
czenie i łagodność. Najprzykrzej- 
szem jest, że zabici polegli w wal
ce z braćmi i synami własnej oj
czyzny,

Następnie kanclerz Dollfuss pod
kreślił, że dzięki spełnieniu swego 
obowiązku przez poległych, odwró- I 
cono od Austrji niesłychaną kata- ' 
strofę.

Rząd związkowy wydał polece
nie, by we środę o godzinie 7 ra
no zniesiono sądy doraźne w ca- ; 
łej Austrji, o ile jakieś nowe za
ślepienie uniemożliwi wykonanie 
tego zarządzenia. Instynktowne 
pragnienie zemsty musi obecnie na l 

i zawsze ustąpić. * I

Wiórze w dalszym ciaóu udzielała 
bezprawnie ślubów.

Katolickiej Agencji Prasowej 
donoszą: Bawił w Brześciu n. Bu
giem w ostatnich dniach przywód
ca sekty t. zw. kościoła narodo
wego, Faron, który udzielił tu .ślu
bu* kierownikowi miejscowej szko
ły powszechnej, Głuchowskiemu, 
oraz starszemu przodownikowi po
licji Czyżewskiemu.

przy tej okazji udzielają sekciarze* 
są z samego prawa nieważne, 
gdyż sekta nie jest wyznaniem u- 
znaném przez państwo i sekciarze 
nie mają prawa prowadzić aktów 
stanu cywilnego. Jakie z tego 
mogą wyniknąć komplikacje, nie 
trudno przewidzieć.

dn. 10 lutego rb. Pierwszym ad
ministratorem apostolskim, zależ 
nym bezpośrednio od Stolicy Świę
tej, mianowany został ks. Mikołaj 
Nagórzański, obecnie dziekan woj
skowy obrządku grecko katolickie
go, który rezydować będzie w 
Rymanowie.

Potężna flota Horsko
to obecne dążenie każdego Polaka

Składajcie ofiary na

FfflHfusz Oknu MorskiejWładze państwowe patrzą na.
Śluby jak i rozwody, których ' to bezprawie podobno przez palce.

Tomasa Ogoácayk. 3

Franciszek Roidszeioskl
kasztelan sierpski.

1710 — 1782.
W okresie wojny siedmioletniej 

do klęsk od rekwizycyj wojskowych 
przybyła fałszywa moneta, którą 
król pruski dał bić żydom w Dreź
nie pod stemplem saskim; miała 
ona tylko połowę wartości dawnej 
monety, którą żydzi skrzętnie wy
ławiali i wywozili do Prus, Polskę 
zaś zalewali nową fałszywą, wy
wołując panikę ekonomiczną i dro
żyznę.

W tak krytycznych cyrkum- 
stancjach sejm 1760 r. zapowiadał 
się burzliwie, tembardziej, że i sej
miki sierpniowe, rwane bez pardo
nu przez stronnictwo Mniszcba, nie 
wszędzie zdołały wybrać posłów.

Sejmiki w ziemiach Zakroczym
skiej i Ciechanowskiej w r. 1760 
rozdwoiły się i wcale nie delego
wały posłów na sejm. Ziemia Do
brzyńska zgodnie powołała w Lip
nie dwóch: QJózefa Leona Rutkow
skiego sędzię ziemi Dobrzyńskiej 
i Kazimierza Machczyńskiego pod

czaszego zawkrzyńskiego. Z ziemi 
Płockiej na sejmiku, odprawionym 
spokojnie w kościele raciąskim dn. 
25 sierpnia, wybrani zostali nastę
pujący posłowie: Stanisław Przeci- 
szewski chorąży płocki, dziedzic 
Radzik Dużych w Rypińskiem, 
Franciszek Rościszewski sędzia 
ziemski płocki, Maciej Szydłowski 
sędzia ziemski zawkrzyński i Fran
ciszek Podoski starosta rypiński. 
W instrukcji, danej posłom, szlach
ta zażądała powiększenia komputu 
wojska, wystawienia szkoły rycer
skiej dla młodzi szlacheckiej; do
magała się, aby fałszerskiej mone
cie, która zaraziła królestwo i wiel
kie causavit zubożenie kraju, sku
tecznie zabieżeć, np. przez repa 
rację gór Olkuskich. Skarżyła się, 
iż cudzoziemskie wojska oraz róż
ni bultaje najeżdżają wsie i miasta, 
kontrybucje pieniężne, zboża i in
ne prowianty, ciemiężąc poddań
stwo i kupców, wybierają, uciążli
we nakazują podwody, dopuszcza
ją się nadużyć tak, iż wszelka se- 
curitas wniwecz poszła. Supliko- 
wać przeto mieli ichmoście pano
wie posłowie majestatu królewskie
go o ratunek.

Wszystkie jednak zamysły, aby 
zło avertere, a natomiast „usielnem 
i przezomem staraniem* środki dla 
ucalenia i uszczęśliwienia kraju ad- 
hibere, spełzły na niczem. ponie
waż i ten sejm został przez Leźeń 
skiego, posła podolskiego, dn. 6 
października 1760 r. zerwany.

O uwolnienie od ciężkich opre- 
syj, od uciążliwych tysiąca podwód 
trzeba było kołatać osobno u kró
la jegomości. Wziął to na się pan 
sędzia Rościszewski, i udało mu 
się szczęśliwie, tembardziej, że 
sprzyjały mu nowe zarządzenia pe
tersburskie ze strony rosyjskiego 
kanclerza Woroncowa oraz zwoła
nie do Torunia Ł zw. komisji 
likwidacyjnej. Wzrosła przeto po
waga pana sędziego n rycerstwa, 
i on sam rad był potem opowia
dać, jako uwolnienie województwa 
od ciężaru nakazanych od Moskwy I 
tysiąca podwód u najjaśniejszego 
króla jegomości wyrobił.

Sejm w r. 1762 miał między 
innemi załatwić sprawę królewicza 
Karola w Knrlandji, którą zagarnąć 
postanowiła Moskwa. Ożeniony ze 
“l*cbcianką, Franciszką Krasińską, 
królewicz był i w Polsce i w Kur- 

landji popularny, tembardziej, ii 
rycersko poczynał sobie przeciwko 
gwałtom ze strony Rosji.

Na sejm ten województwo płoc
kie wysłało następujących czterech 
posłów, wybranych w Raciążu: Sta
nisława Dębowskiego chorątego 
zawkrzyńskiego, Franciszka Rośd- 
szewskiego sędzię ziemskiego płoc
kiego, Józefa Niszczyckiego czet- 
nika zawkrzyńskiego i Bromirskie- 
go, dając im odpowiednie instruk
cje. Sejm, zagajony wśród tumul
tu, który wszczął się po wniosku 
młodego Stanisława Poniatowskie
go, posła mielnickiego, o wyrugo
wanie z izby poselskiej młodego 
Brtthla, jako nieszlacbcica polskie
go, zerwany został przez Michala 
Szymakowskiego, stolnika ciecha
nowskiego, który wniósł prot® 
przeciwko pogwałceniu wolności 
obrad sejmowych i wyjechał z 
Warszawy. Posypały się manife
sty i remauifestacje do grodów, 
ale posłowie płoccy nie brali * 
nich udziału.

I znów powrócili z niczemim 
Mazowsze, aby zdać braci relacje 
de pnblicis. (C. d. u.)
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O ducha chrześcijańskiego w Polsce.
List Pasterski Episkopatu Polski.

List Pasterski Episkopatu 
Polski.

W dniach 20 i 21 b. m. w pa
łacu Arcybiskupa w Warszawie 
obradowała Konferencja Episko
patu Polski, w której wzięli udział

Księża Biskupi Ordynariusze i su- 
fragani z całego kraju.

Konferencja Episkopatu wy
dała List Pasterski, podpisany 
przez wszystkich Księży Bisku- 
pów-Ordynarjuszów, następują
cej treści: 

O ducha chrześcijańskiego w Polsce.
Najmilsi w Chrystusie! Było 

to u progu nowej ery w dziejach 
ludzkości, gdy w swoim własnym 
Państwie przystępowaliśmy do 
kształtowania odrodzonego ży
cia. W Europie zaczynał się 
ustalać nowy układ polityczny. 
W całym świecie poszukiwać za
częto innych sposobów pojmo
wania życia, innych ustrojów 
społecznych i odmiennych form 
organizacji państwowej. Po la
tach piętnastu nie jesteśmy u kre
su tych przeobrażeń. Niejedno 
zło naprawiono i stworzono wiel
kie rzeczy. Ale równocześnie 
wiele popełniono błędów. Sze
roko niemal rozpostarły się na
stroje lęku 1 bezradności. Miej
scami wytworzyła się psychoza 
rewolucyjna, odrzucająca wszyst
ko, co dotychczas było. Już i do 
dziedziny religijnej chce się 
wdzierać przewrót,

Byłoby wielkim błędem nie
doceniać chwili, która odrzuca 
tyle pojęć i doktryn, ale więk
szym błędem byłoby nie roze
znać granic, których choćby naj
genialniejsze nowatorstwo prze
kraczać nie powinno.

Co się może załamać? Co 
człowiekowi wolno zmienić?

Załamują się twory ludzkie, 
bo są z istoty swej czasowe 
i zmienne. Zmienia się i zmie
niać się będzie to, co jest dzie
łem człowieka. W budowle wie
ków posługuje się Opatrzność 
czynami ludzkimi, ale do czasu
> w granicach swych planów. 
Potem się przeżywają, ustępują 
miejsca innym. Sara człowiek 
przykłada rękę do burzenia two
rów genjuszów i bohaterów, któ
rzy go poprzedzili. Wśród po
rywów szlachetnych, wśród ofiar
> grzechów, wśród błędów i za
wodów tworzy sobie ludzkość 
nowe rzeczy. Kiedyś inne po
kolenie wywróci je jako stare 
i nieużyteczne i zastąpi je czem 
Innem.

Co się nie może załamać? 
Czego człowiekowi nie wolno 

burzyć?
Nie może się w świecie za

łamać prawda Boża. Nie wolno 
człowiekowi obalać bożego pra
wa. Tej prawdy nie wydała myśl 
człowieka. Tego prawa nie usta
nowiła wola ludzka. One są 
ponad człowiekiem, ponad jego 
władzą i wolą, chociaż są dla 
n|ego. Ich znaczenie jest nie
zależne od czasu i od tego, co 
»’>? w czasie dzieje. Są wiecz- 
"c W każdym ustroju nauka 
Chrystusowa będzie »światło
ścią na objawienia ludów*. Po 
wszystkie czasy prawo Jego bę
dzie normą moralną ludzkości 
‘ .kamieniem węgielnym* ładu 
w społeczeństwach.

Stąd w dzisiejszej burzy dzie
łowej nie żałujmy tego, co się

jako twór ludzki rzeczywiście 
przeżyło. Owszem jako zapo
wiedź lepszych czasów powitaj
my te wartości prawdziwe, któ
re się zrodzą z bólów przesile
nia. Ale zato tem większy na
cisk połóżmy na to, byśmy w cza
sie tych przeobrażeń nic nie 
uronili z tego, co jest boże 
i Chrystusowe.

Nie możemy uznać autorytetu, 
któryby ludzkość mógł unie

zależnić od stwórcy.
Nie możemy się pogodzić z 
zakusami, któreby czemkolwiek 
zastąpić chciały wiarę objawioną.

Nie możemy zezwolić na wpro
wadzenie nowej etyki, 

któraby sobą zastąpić zamierza
ła naturalne i objawione prawo 
moralne, Nie możemy dopuścić 
do ograniczenia nauczycielskie
go i pasterskiego posłannictwa 
Kościoła.

Tem baczniejszą uwagę zwróć
my na całość spuścizny chrze
ścijańskiej, że obecną przemianę 
stosunków cechuje ogromna roz
prawa zła z dobrem, rozpacz
liwa walka laicyzmu z katolicyz
mem. Z tych zmagań musi się 
wyłonić zwycięstwo Chrystusa. 
Tylko Chrystus może przewodni
czyć nowym czasom.

To też my, Biskupi, świadomi 
swych powinności, bacznie śle
dzimy rozwój stosunków i przy 
różnych sposobnościach upomi
namy tych, »którzy nie poznali 
głębokości szatańskiej* (Objaw. 
3, 24). »Głuchy i niemy duch“ 
(Mar. 9,24), którzy zawsze w 
chwili niebezpieczeństwa chce 
uśpić czujność sumienia ludów, 
nie zazna spokoju od Kościoła. 
Tego dowodem niech będzie i to 
wspólne nasze słowo pasterskie, 
z którem

zwracamy się do Was w tej 
myśli, by zwiększyć Waszą 

baczność na zamachy, 
które się pod hasłem nowych 
czynów gotują na to, czego lu
dziom zmieniać nie wolno, bo 
jest wieczne, boże.

Na wstępie pragniemy zazna
czyć, że wewnętrzne życie Ko
ścioła w kraju z każdym rokiem 
doznaje ulepszeń i rozbudowy. 
Ze skutków czasu niewoli wy
swobodziło się posłannictwo Ko
ścioła niemal zupełnie. Usunę
liśmy w wielkiej mierze groź
ny brak duchowieństwa. Roz
szerzyliśmy studja kapłańskie. 
Uprzystępniliśmy rzeszom prakty
kę wiary, dzieląc rozległo parafje 
i budując kościoły. Duch świę
ty utwierdza wiarę. Z jego ła
ską życie nadprzyrodzone pogłę

bia się, sprawami religijnemi 
ogarnia szersze warstwy. Odpły
wa fala pozytywizmu i libera
lizmu religijnego. Wśród świec
kich coraz częściej spotykamy 
mężów i kobiety o wybitnym du
chu apostolskim. Idea czynu ka
tolickiego przenika szerokie 
warstwy. Ożywia się tętno ży
cia parafjalnego. Miłosierdzie 
chrześcijańskie dokonywa wiel
kich rzeczy. Zmienia się obli
cze życia katolickiego. Jest ono 
wyraźniesze, głębsze. Ogół ka
tolików jest więcej z herarchją 
zespolony, więcej solidarny, ak
tywniejszy, więcej przejęty od
powiedzialnością za wiarę i Ko
ściół. A co najlepiej charakte
ryzuje dzisiejszy katolicyzm to 
pragnienie uduchownienia i świę
tości.

Ale nie wszystkich ogarnął 
ten ruch. Zaznacza się pewna 
powrotna fala tych prądów, któ
re się w Europie przeżyły i któ
re się do reszty kompromitują.

Gdy narody słusznie grzebią 
ducha rewolucji francuskiej, 
to u nas pewne garstki ludzi 

sztucznie tego ducha 
wskrzeszają.

Jak gdyby Polsce przypadł smut
ky udział ratować kosztem swej 
przyszłości ginący świat mater
ializmu i nowoczesnego pogań
stwa, który upaść musi :i upad- 
nie. Chodzi o to, by nas przed
tem nie zaraził i byśmy bujnego 
życia narodowego nie zmienili 
na martwe filary do podtrzymy
wania tego, co się w świecie 
wali i co runąć musi.

W tej dziedzinie wskazać mu
limy na kilka groźnych objawów, 
które znamionują szeroko zało
żoną ofensywę, mającą za zada
nie odciąć naród od odżywczych 
źródeł Chrystusowych, oddalić 
go od tchnienia prawdy bożej 
i zepchnąć na wyludniające się 
szlaki, na których dokonała się 
obecna anarchja, upadek i po
niżenie Europy.

I. Walka z wiarą Chrystusowa i Kościołem.
Z bólem stwierdzić musimy, 

że w Polsce pewne grupy wypo
wiedziały walkę wierze Chrystu
sowej. Rozbierając uzasadnie
nie tej walki, nie znajdujemy ani 
jednego nowego argumentu czy 
myśli. Są to stare, osławione 
kościołoburcze hasła antyreligij- 
nych rewolucyj. Były tu ogóło
wi nieznane, dlatego mają pozo
ry nowości. Gdzieindziej mocno 
się przeżyły i ustępują miejsca 
odradzającemu się katolicyzmo
wi. Nie są to więc pomysły ro
dzime, polskie. Z potrzebami 
i nastrojami duszy polskiej nie 
mają nic wspólnego a mimo to 
zachwala je się jako polską rze
czywistość duchową. Poczyna 
się i u nas powtarzać zwrot 
z przed lat stupięćdzleslęciu, że 
postęp przekreślił chrześcijań
stwo, że dawna wiara zniszczała, 
że trzeba stworzyć nową, ale 
dostosowaną do dzisiejszego 
człowieka. Poza temi frazesami 
żadnych zgoła dowodów przyto
czyć nie umieją, bo też żaden 
mędrzec nie stworzył naukowej 
podstawy wolnej myśli, żaden 
genjusz nie wykazał sprzecznoś
ci między Chrystusem a nauką 
i postępem. A publikacje pol
skich wolnomyślicieli i komuni
stów są drukowanem świade
ctwem zupełnego nieuctwa reli
gijnego i braku uzdolnień do po
ważnej oceny chrześcijaństwa na 
tle spółczesnego życia.

Faktem jest, że w Europie 
chyli się do upadku nie katoli
cyzm, lecz to, co w zamiarach 
wolnomyślicieli miało być jego 
przeciwstawieniem i spadkobier
cą- Bankrutują teorje przez Ko
ściół potępione, a więc marksyzm, 
pozytywizm, liberalizm i sprzecz
ny z Encyklikami i etyką kapita
lizm. Ginie fałszywa kultura wy
rosła z przeciwieństwa do nauki 
Chrystusowej. Natomiast to, co 
katolickie, nie upada, lecz odra
dza się, rośnie i zdobywa.

Wolnomyśliciele i bezbożnicy 
w tem mają słuszność, że jza 
wiarę Chrystusową nie uważają

owego szerokiego i bezwładnego 
chrześcijaństwa, na które sekty 
umierają, lecz chrześcijaństwo 
żyjące pełnią swej pierwotnej 
mocy w Kościele katolickim. 
Dlatego mało się o sekty trosz
czą, a natomiast

prowadzą wytężonę walkę 
z Kościołem katolickim 

i jego powagą.
Ludzi nieobeznanych z ich cela
mi zwodzą pozorem,
że nie z Chrystusem walczą, 

lecz z klerykalizmem.
I czegóż Kościołowi nie zarzu
cają? Że ma ukryte cele poli
tyczne, że wychodzi na walkę 
z Państwem, że w kraju propa
guje zagraniczne doktryny poli
tyczne, że duchowieństwo nie ma 
poczucia obywatelskiego, że jest 
przeciwnikiem Rządu, że wogóle 
dobry katolik nie może być do
brym obywatelem i tak dalej. 
Kłócą stosunek między Kościo
łem a państwem. Stwarzają 
sztuczną atmosferę napięć i wal
ki i wogóle szerzą mniemanie, 
że nowoczesne Państwo nie mo
że żyć w zgodzie z Kościołem.

, Jeżeli komu z Was, najmilsi, 
ta przestroga jest potrzebna, to

I chcemy Was upomnieć słowy 
I św. Pawła: »Niech was nikt nie 

zwodzi próżnemi słowy, albo
wiem dlatego przychodzi gniew 
boży na synów niewierności* 
(Ef. 5. 6). Na doktrynalne nie
dorzeczności bezbożników i wol
nomyślicieli odpowiedźcie pogłę- 
blonem wykształceniem religij- 
nem i lepszą praktyką wiary. 
Chrześcijaństwo jako owoc pow
szechnego Odkupienia świata, da 
się pogodzić z każdą rasą, z każ
dym językiem, z każdym rozwo
jem postępu. Będzie zawsze 
w niezgodzie z błedem, fałszem 
i grzechem. Nigdy nie będzie 
się sprzeciwiało naturze ludzkiej, 
ale zawsze będzie ją uszlachet- 
nicło. A należycie pojęte i w zu- 
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pełności przeprowadzone ma moc 
uzdrowić każdą epokę.

Kościół, głosząc i wprowa
dzając w czyn naukę Chrystuso
wą, nie lęka się zmian dziejo
wych. Dochowa wiary Zbawi
cielowi i dochowa wiary ludzko
ści. Jako stróż Objawienia nie
raz się naraża, bo jego mowa 
jest jasna: .tak, tak, nie, nie* 
(Mat. 5. 37). Nie przestanie przy
pominać, że kamieniem węgiel
nym budowy świata jest Chry
stus, »a kto padnie na ten ka
mień, będzie skruszony, a na 
kogoby upadł zetrze go* (Mat. 
21. 44). Woła, że nie można 
przyszłości polskiej budować na 
detronizacji Boga, że

nie wolno dopuszczać, by się 
obłędy bezbożnictwa wżerały 

w duszę polską,

że wielkość Państwa budować 
należy na cnocie i uczciwości, 
na niezmiennych prawach mo
ralnych. Takie zasady głosi 
i uprawia Kościół. To oczywi
ście nie walka z Państwem, nie 
zagrożenie Polski.

Kościołowi, najmilsi, powie
rzył Odkupiciel nasze i wasze 
dusze. Ma on poza tern i .dru
gie owce, które nie są z tej 
owczarni* (Jan 10 16). On i tych 
wrogów swoich, którzy .parskają 
jeszcze groźbami i morder
stwem* przeciw niemu i tych 
błądzących, którzy .chodzą w 
próżności umysłu swego* (Ef. 
4. 17) przytuli kiedyś miłościwie 
do siebie, a łaska boża może 
niejednego z nich w apostoła 
zamieni. Dzisiaj Odkupiciel wo
ła do każdego z nich przez, usty 
nasze .Szawle, Szawle, czemu 
mnie prześladujesz?* (Dz. Apost.

II. Druga nasza przestroga 
dotyczy zagrożonych zasad obyczajności 

chrześcijańskiej.
Po wojnie światowej wdarło 

się w życie narodów

zdziczenie i upadek moralny. 
Fala zła nie oszczędziła Pol
ski, w której dzięki Bogu chrze
ścijański zmysł etyczny skutecz
niej jej się przeciwstawił, niż to 
miało miejsce w innych krajach. 
Kościół stanął wobec olbrzymich 
zdarzeń i, zdwajając swe wysiłki, 
odpiera od narodu atak nieoby- 
czajności.

Ale w tej pracy napotyka na 
zorganizowane działanie czyn
ników, które chcą Polsce narzu
cić inną etykę i inną obyczaj
ność, odmienną od moralnego 
prawa Chrystusowego. Zasad
niczą treścią tej nowej etyki 
Í'est .odrzucenie szóstego przy- 
Eazania bożego. W świetle tej 

nowej etyki niema grzechu w 
dziedzinie obyczajów poza gwał
tem. Wszystko wszystkim wolno. 
W tej etyce niema miejsca na 
skromność, wstydliwość, opano
wanie siebie, ascezę życiową, 
wierność małżeńską. Zasadę mo
ralną: nie grzeszyć, zastąpiono 
wskazówką higjeniczną: byle uni
knąć pewnych następstw.

Ta rewolucja moralna wypły
wa z istoty naturalizmu, dążą
cego do wyzwolenia ludzkości 
z zależności od Boga, i 

prowadzi nieubłaganie do mo
ralności bolazewickiej.

W ten sposób wyłania się 
przed nami pod nazwą naprawy 
obyczajów obrzydliwy świat upad
ku i bezwstydu. Ruch ten, pro
pagowany przez organizacje i wy
kłady. przez literaturę, prasę 
i widowiska, ośmiesza zasady 
etyki chrześcijańskiej, usprawie
dliwia każdy występek, legalizuje 
każdą nieczystość i hruď Ero
tyka i wyuzdanie ma pozbawić 
młodzież polską poczucia moral
nego, zdrowia i sił. Rozwiązłość 
ma zdeprawować ducha polskie
go. Choroby mają stoczyć pol
skie plemię. Swawolą i niekar- 
nością prywatnego życia ma so
bie dzisiejszy człowiek poweto-

Czytajcie „Głos Mazow.” I 

wać zewnętrzne wędzidła ście
śnionej karności obywatelskiej. 
Według manifestu reformy seksu
alnej, współczesny człowiek to 
libertyn, cnota obłudą, grzech 
zabobonem a nieskrępowane wy
życie się dowodem postępu. Ze 
zgrozą stwierdzamy niebezpie
czeństwa dekadentyzmu moral
nego. Wznieśmy się, najmilsi, 
ponad zwyrodnienie myśli ludz
kiej. Jest to bowiem objawem 
chylącej się do upadku cywili
zacji, że ludzkość nie zdobywa 
się na wysiłki potrzebne do 
uzdrowienia rozluźnionych oby
czajów a natomiast do nich ob
niża zasady moralne.

Dla katolików szóste przyka
zanie boże jest wiecznym naka
zem etycznym.

Grzech pozostanie grzechem.
Mimo ułomności powinniśmy 
z nim stanowczo zerwać. Mimo 
pokus i propagandy bezwstydu 
odwróćmy się od erotyki i lu- 
bieżności, które są oznaką po
koleń słabych. Nie dopuśćmy, 
by nasza kochana młodzież, 
czerstwa, czysta i szlachetna 
uznała użycie i przyjemność za 
zasadę etyczną. Takie poglądy 
znamionują pokolenie dotknięte 
zwyrodnieniem. Cnota czystości, 
życiowa karność wewnętrzna 
i zewnętrzna to klejnot nieznany 
rozpustnikom. To cnota bardzo 
aktywna, bojowa, okupywana nie 
biernością, lecz energją i mocą 
ducha. Bywają niestety 1 ze 
strony katolickiej złe przykłady 
które ludzi stojących zdała oa 
praktyki życia chrześcijańskiego 
naprowadzają na fałszywy wnio
sek, że cnota czystości jest nie
możliwa. A jednak za św. Pa
włem każdy chrześcijanin powie
dzieć może: .Wszystko mogę 
w tym, który mnie umacia* 
(Fil. 4, 13).

Wiara i łaska boża, Sakra
ments święte i opanowanie sie
bie w myśl życia duchowego 
wydały i ciągle wydają bohate
rów i bohaterki cnoty. Spoty
kamy ich wszędzie. Pełno ich 
w szeregach młodzieży. Będzie 
ich w przyszłości jeszcze więcej, 
bo zmysł katolicki I godność 
narodowa przełamią w kraju pro
pagandę zgnilizny.

III. Na trzecim miejscu przemówić musi- 
my w obronie rodziny.

Rodzina poczyna i w Polsce 
niedomagać na następstwa tego 
światopoglądu, który, odtrącając 
prawo boże, zapatruje się na ro
dzinę pod kątem widzenia indy
widualnego użycia, bez względu 
na zasady etyczne, na społeczne 
zadania i dobro ogólne. Już so
cjalizm wprowadził w nasze sfe
ry robotnicze pogląd, że rodziną 
nie rządzą wyższe prawa a jest 
ona instytucją dla wygody i za
dowolenia małżonków. Zasadę 
tak pojętego szczęścia osobiste
go w małżeństwie szerzą dzisiaj 
w kraju te koła, które się wpraw
dzie liberalizmu wyrzekają, ale 
przejęły po nim smutną spuściz
nę bezbożnej etyki społecznej. 
Rozbijanie rodziny stało się 
hasłem nie w tern znaczeniu, ja
koby rodziny wogóle nie uzna
wało, lecz przez to, że się 

rodzinie odbiera wszelki sa
kralny charakter i że nie uzna
je się żadnej normy moralnej, 
któraby ją obowiązywała. Mał
żeństwo poniża się do pojęcia 
instytucji chroniącej od samot
ności. Stąd rozsprzęganie jego 
spoistości, ośmieszanie rodzin 
wzorowych, niezrozumienie dla 
katolickiego obyczaju małżeń
skiego, a nawet wyszydzanie 
wierności małżeńskiej. To się 
dzieje w prasie, literaturze, te
atrze, kinie, na odczytach, poga
dankach i zebraniach a nawet w 
humorystycznych kącikąch pism 
uchodzących za poważne.

Nic dziwnego, że przy obec
nej nędzy i przy pewnem stępie
niu poczucia moralnego, o któ- 
rem już wspomnieliśmy,

rodzinie zagraża rozkład.
Obok ucieczki od małżeństwa, 
stwierdzić można groźniejszą 
ucieczkę od obowiązków mał
żeńskich i rodzinnych, ucieczkę 
od dziecka, ucieczkę od wier
ności małżeńskiej I od jedności 
małżeństwa. Zbezcześciwszy 
charakter sakramentalny, którym 
Bóg rodzinę uświęcił,

zamienia ją laicyzm w dom 
sromoty.

Dla-nas katolików małżeń
stwo jest sakramentem i insty- 
tycją będącą na służbie twór
czej Opatrzności. Rodzina jest 
dla nas świętością, której hań
bić nie wolno. Rodzina nie jest 
domem zabawy i uciechy, lecz 
powołaniem do obowiązku, do 
wzniosłej misji, do ofiary i trudu. 
Dziecko nie jest ciężarem i kło
potem, lecz radosnem dopełnie
niem sakramentalnej jedności ro
dziny. Uwiecznieniem się ojca 
i matki w obrazie Bożym i dzie
jowym odrodzeniem się narodu 
i ludzkości.

Dlatego wzywamy was, naj
milsi, byście szacunkiem religij
nym otaczali małżeństwo i ro
dzinę, ojcostwo i macierzyństwo, 
byście pielęgnowali naturalne 
i zdrowym narodom właściwe 
pragnienie i ukochanie dziecka. 
Kościelne prawo małżeńskie niech 
będzie nadal święte i nietykalne. 
Ofiary ponoszone dla rodziny 
uważajcie za najwznioślejsze ja
kie w życiu spełnić można. Ód 
takiego pojmowania rodziny 
niech was nie odwiodą żadne 

hasła przebudowy ustrojów 
miętajcie, że

tylko te ludy przeżyją inne> 
które nie pozwolą skazić swej 

rodziny.
Tylko te narody obronią się 0(ł 
zagłady, które“ uczyni z rodzin, 
ośrodek polityki społecznej 
i państwowej, a ożywiać ją będą 
zasadami Chrystusowemi.

Bez moralności, Opartej 
na prawach bożych, rodzina 
zwyrodnieje, a naród upadnie.

IV. Musimy też z obowiązku 
biskupiego poruszyć sprawę bar
dzo przykrą, mianowicie propa
gandę grzesznych nadużyć mał
żeństwa, szerzoną pod nazwą 

.świadomego macierzyństwa1. 
Świadome powinno być każde 
macierzyństwo w tem znaczeniu, 
że kobieta, podejmując się czyn
ności przyszłej matki, ma sobie 
zdawać sprawę z następstw tego 
kroku i z obowiązków, które 
przez to przejmuje, świadome 
macierzyństwo w myśli chrześci
jańskiej to szczera gotowość na 
przyjęcie dziecka, radosne powi
tanie jego przyjścia i zdecydo
wanie na ofiarę ze siebie dla 
jego dobra. Świadome macie
rzyństwo w duchu katolickim to 
głębokie poczucie godności mat
ki i jej powinności zarówno pod 
względem zdrowia i higjeny, jak 
również i nadewszystko pod 
względem wychowania potom
stwa. Przeciw takiemu świado
memu macierzyństwu nie wystę
pujemy. Owszem, zalecemy je 
żonom i matkom.

Natomiast 
napiętnować musimy świado- 

me macierzyństwo 

pojmowane i praktykowane jako 
zapobieganie urodzinom przez 
niedozwolone środki. Pod na
zwą świadomego macierzyństwa 
prowadzą pewne koła propagan
dę unikania macierzyństwa 
i dziecka. Ten ruch powinien 
się właściwie nazywać ruchem 
.świadomej walki z macierzyń
stwem* w myśl hasła .mniej 
urodzin*. Świadome macierzyń
stwo tak pojęte jest następstwem 
materjalnego pojmowania rodzi
ny, o czem świadczy także na
wiązywanie polskiego ruchu świa
domego macierzyństwa do takie
goż ruchu w Sowietach. Nie
słusznie uzasadnia się ten ruch 
hasłami higjeny, sprawiedliwości 
społecznej, korygowania natury 
a nawet dobra Państwa. W sa
mej rzeczy jest to dążenie do 
uprawnienia grzechu.

Rozumiemy doskonale, te 
ciężkie położenie ekonomiczne 
utrudnia w wielkiej mierze życie 
rodzinne. Utrudnia, ale go nie 
uniemożliwia. Świadczy o tern 
fakt, że sfery najwięcej kryzysem 
dotknięte, dzięki Bogu, najwief 
niej trwają w katolickich trady
cjach rodzinnych, a
praktyka świadomego mad0, 
rzyństwa ogarnia przedews*T 
stklem te kola, które prowadzł 

żywot wygodniejszy.
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życia. Podaliśmy wam kilka uwag 
i wskazań, na które czekaliście. 
Streszczamy je w tej myśli, że 
Polska musi pozostać chrześci
jańską, nie może i nie powinna 
stać się wolnomyślną, bez- 
bożniczą, bolszewicką. Życie 
polskie może się rozmaicie ukła
dać pod względem społecznych 
ustrojów, ale duch jego musi być 
Chrystusowy. Więc nie wolno 
obniżać ideałów chrześcijańskich. 
Nie wolno rezygnować z prawdy 
katolickiej. Nie wolno czynić 
ustępstw w tem, co jest prawem 
bożem. Natomiast ducha chrze
ścijańskiego należy pogłębiać, 
bo chrześcijaństwo płytkie i nie
konsekwentne powoduje klęski, 
traci moc zdobywczą i niekształ- 
tuje ducha czasów.

Niebawem rozpoczną się w

kraju obchody Roku Jubileuszo
wego Zbawienia świata. Ta ta
jemnica wiary powinna zająć 
nasze myślj i władnąć dusze. W 
jej blaskach odbudujemy w swem 
życiu to chrześcijaństwo nad
przyrodzone, które wyrosło 
z Krwi Zbawieielowej. w oświe
tleniu tego największego w dzie
jach ludzkich wydarzenia szu
kajmy rozwiązania zarówno wła
snych trudności duchowych jak 
i zagadnień religijnych i etycz
nych, które stanowią ośrodek 
współczesnych dążeń i zmagań. 
Z Chrystasowego testamentu wy- 
snujmy wnioski, jak przez wiel
koduszne apostolstwo w życiu 
polskiem „prostować nogi nasze 
na drogę pokoju“ (Łuk. 1, 17) 
Chrystusowego w Królestwie 
Chrystusowem.

Warszawa, dnia 21 lutego 1934 r.

/• Aleksander Kardynał Rakowski, arcybisk.-metrop. Warszawski 
ý August Kardynał Hlond, arcyb.-metrp. Gnieźnieński i Poznański 
r Andrzej Szeptycki, arcyb.-metropolita Lwowski obrz. gr. kat. 
f Józef Teodorowie!, arcybiskup Lwowski obrz. orm.
f Adam Sapieha, arcybiskup-metropolita Krakowski
f Bolesław Twardowski, arcyb.-metropolita Lwowski obrz. łac.
f Romuald Jałbrzykowski, arcybiskup-metropolita Wileński.
f Antoni Juljan Nowowiejski, arcybiskup-biskup Płocki
f Stanisław Gall, arcybiskup
f Augustyn Łosiński, biskup Kielecki
f Grzegorz Chomyszyn, biskup Stanisławowski obrz. gr. kat.
f Józefat Kocyłowski, biskup Przemyski obrz. gr. kat.
f Afarjan Fulman, biskup Lubelski
f Henryk Przeździecki, biskup Podlaski
f Wincenty Tymieniecki, biskup Łódzki
f Adolf Szelążek, biskup Łucki
t Teodor Kubina, biskup Częstochowski
Ť Stanisław Łukowski, biskup Łomżyński
t Stanisław W. Okoniewski, biskup Chełmiński
t Karol Radoński, biskup Włocławski
t Włodzimierz Jasiński, biskup Sandomierski
t Stanisław Adamski, biskup Katowicki
t Kazimierz Bukraba, biskup Piński
t Franciszek Lisowski, biskup Tarnowski
Ť Józef Gawlina, biskup Polowy
t Franciszek Barda, biskup Przemyski obrz. łac.

Nadzwyczajne pełnomocnictwa 
dla rządu Doumergue’a.

Na onegdajazem popołudnio- 
wem posiedzeniu francuskiej 
Izby minister skarbu Matin wy
stąpił nagle z propozycją udzie
lenia rządowi nadzwyczajnych 
pełnomocnictw w dziedzinie go- 
spogarczo - finansowej. Odpo
wiedni artykuł wniosku brzmi: 
»Parlament upoważnia rząd do 
wydania drogą dekretów w ter
minie do 30 czerwca 1934 roku 
wszelkich zarządzeń gospodar
czych, jakich wymagać będzie 
równowaga budżetowa. Wszyst
kie wydane drogą tą dekrety będą 
złożone parlamontowi do ratyfi
kacji przed 31 grudnia 1934. Do 
czasu tego będą one miały moc 
wykonawczą. “

Innem! słowy rząd Doumer
gue’a zażądał nadzwyczajnych 
pełnomocnictw gospodarczych 
i pomimo rwetesu powstałego na 
ławach lewicy izba uchwaliła 
wniosek rządowy 365 głosami 
przeciw 185. 

Niespodziewana ta inicjatywa 
rządu świadczy, że b. prezydent 
Deumergue ma nietylko chęć bez
względną wolę i energję do rzą
dzenia środkami nadzwyczajnemi. 
To, co dziś powiodło się rzą- 
dowi na terenie reformy gospo
darczej, będzie mogło udać się 
mu jutro w dziedzinie reformy 
Solltycznej. Opinja powitała ra- 

ością śmiałe czyny nowego 
rządu.

I Ihiliite kito IM
burza przewróciła wiatrak.

Podczas szalejącej ostatnio 
burzy wywrócony został i zgru- 
chotany wiatrak Adama Jarzyń 
skiego w Stoplinie.

Straty wyrządzone wynoszą 
kilka tysięcy zł. C,

Gdzleieslwspólneznufanleiwspółprncn..
Z życia społecznego w parafji Szczutowo pod Sierpcem. 

(Od własnego korespondenta „Glosa Mazowieckiego“.)
Szczutowo, jako bardzo daw

ne osiedle, położone wśród bo
rów i wielkich jezior, w powie
cie sierpeckim, posiada ludność 
zrównoważoną, spokojną, przy
wiązaną do Kościoła i swojego 
duszpasterza, a przytem bardzo 
ofiarną. Kościół drewniany, w po
bliżu jeziora, miły wewnętrznem 
swojem urządzeniem, świadczy, 
że gospodarzem jego jest pro
boszcz dbający o parafję i ma
jący posłuch i zaufanie wśród 
swoich parafjan.

W zeszłym roku parafjanie 
Szczutowscy chętnie złożyli ofia
ry na powiększenie cmentarza 
grzebalnego, którego poświęce
nia za zezwoleniem władzy du
chownej dokonał miejscowy pro
boszcz w dniu S grudnia 1933 r.

Sprawa budowy kolei
Płock—Sierpc.

Jak już swego czasu dono
siliśmy, w roku bieżącym linja 
kolejowa Płock — Sierpc będzie 
już całkowicie wykończona i uru
chomiona.

Obecnie linja doprowadzona 
jest od Sierpca do Gozdowa. 
Linja z Gozdowa do Płocka wy
kończona ma być w przeciągu 
kilku miesięcy. A więc już w 
jesieni z Płocka do Sierpca jeź
dzić będziemy koleją.

Co do stacji w Płocku, spra
wa narazie nie została jeszcze 
ostatecznie ustalona.

Na terenie powiatu płockiego 
czynione są już obecnie przygo
towania do budowy mostów 
i przepustów wzdłuż toru. Ta
kich mostów i przepustów na 
terenie powiatu płockiego bę
dzie 9.

Wśród parafjan znać duże ! 
uspołecznienie, czego dowodem 
są liczne organizacje tak religij
ne, jak i społeczne, istniejące tu !
już od szeregu lat. Miejscowy ’
proboszcz, ks. Smoleński, pani I
Waśniewska, prezeska zarządu___ .
Parafjalnego Akcji Kato!, oraz 
patronka 5. M. P. Ż. mogą być | 
dumni, że wspólna ich praca 
z ofiarnymi parafjanami potrafi
ła już dużo dobrego zdziałać.

W dniu 1S b. m. w sali para- 
fjalnej odbyła się akademja ku 
czci Ojca św. Piusa XI. Akade- 
mję zagaił ks. prob. Smoleński. 
Pięknie opracowany referat o 
zbawiennych rządach Piusa XI 
wygłosiła wice-patronka SMPŻ., 
p. Sumińska Kaźmiera, druchny 
SMPŻ. odegrały obrazek scenicz
ny p. t. „Dusze dziewczęce“. 
Hymnem „My chcemy Boga* za
kończono tę piękną uroczystość, 
która wywarła na wszystkich- i 
głębokie wrażenie.

W czasie Wielkiego Postu 
druchny i druhowie tutejszych 
Stowarzyszeń Młodzieży Polskiej 
odbędą półzamknięte rekolekcje, 
po których nastąpią stanowe 
rekolekcje dla starszych.

W maju, zwyczajem lat po- i 
przednich, ks. prob., Smoleński 
urządzi pielgrzymkę do Często- ' 
chowy. Parafjanie Szczutowscy 
za pracę 1 poświęcenie dla do
bra parafji zawsze wyrażają 
swoją wdzięczność swojemu pro
boszczowi i Zarządowi Akcji K. 
z prezeską p. Waśniewską na i 
czelę. I

Cicha, ale szczera i systema- I 
tyczna praca, wydaje dobre plo- I 
ny nietylko na chwałę Bożą, ale 
i dla dobra Polski, krzesząc 
szlachetne charaktery.

Starszy Obserwator.

Nowa organizacja właścicieli nieruchomości w Płocku

(InMiFMlótli Sifci i Miii taduHMiii ".
Decyzją Pana Wojewody War

szawskiego zostało zatwierdzone 
i zarejestrowane, jako Zrzesze
nie zarejestrowane, Zrzeszenie 
Chrześcijan-Właścicieli Drobnej 
i Średniej Nieruchomości w Pło
cku, które obejmuje swoim sta
tutem właścicieli domów parte
rowych i od jednopiętrowych do 
czteropiętrowych włącznie oraz 
właścicieli placów, ogrodów, sa
dów i gospodarstw rolnych na 
terenie całego m. Płocka 1 jego 
okolic. Zarząd tej nowej orga
nizacji właścicieli nieruch, sta
nowią pp.: H. Popławski — pre- 
zea^fr. Zieliński — vlceprezes, 
H. Mulson — skarbnik, B. Gieor- 
giewski — sekretarz, J. Kosi ako
wska, E. Lewandowski, W. Wier-

KblĘGARNIA

„B-ci DETRYCHÓW" 
w Płocku, ul. Kolaslalna 13 

poleca książkę
Jana Sokołowskiego p. t.:

„OCHROHA PTAKÓW

ciński—członkowie zarządu. Ko
misję Rewizyjną tworzą pp.: S. 
Oleńczuk, J. Malczewski i M. 
Zieliński.

Zarząd Zrzeszenia Chrześci- 
jan-Właściciell Drobnej i Śred
niej Nieruchomości w Płocku 
w związku z tem podaje do wia
domości ogólnej, że sekretarjat 
Zrzeszenia mieści się w Płocku 
przy ul. Wiatraki nr. 3 m. 4 i jest 
czynny i udziela wszelkich od
nośnych informacyj oraz przyj
muje zapisy nowych członków.

PUiU
m. Płocka.

W poniedziałek 26 b. m. wie
czorem odbędzie się posiedzenie 
Rady Miejskiej m. Płocka.

Na porządku obrad szereg 
spraw niezałatwionych na oneg- ’ 
dajszem posiedzeniu.

Ma być to ostatnie posiedzą- 5 
nie Rady obecnej, gdyż, jak do- g 
nosiliśmy, i jak już. na czwartko- y 
wem posiedzeniu Rady mówiono, | 
z dniem 1 marca Zarząd miasta ? 
przejąć ma Komisarz rządowy. 1

1
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Te sfery, którym zasobne wa
runki umożliwiały i umożliwiają 
wychowanie liczniejszej rodziny 
i zabezpieczenie jej bytu, pierw
sze weszły na drogę sztucznego 
ograniczenia potomstwa. Wyni
ka z tego, że wlaściwem źródłem 
tego smutnego zjawiska jest 
lekkie pojmowanie życia, zanik 
norm etycznych w sumieniu spół- 
czesnem i wyzwalanie instytucji 
małżeństwa od obowiązków i cię
żarów.

Przypominamy tu wiekopom
ne nauki Ojca św. Piusa XI 
z Encykliki o Małżeństwie chrze- 
ścijańskiem: Wielu ośmiela się 
nazywać dziecko przykrym cię
żarem małżeństwa i poleca wy
strzegać się go starannie, nie 
przez uczciwą wstrzęmięźliwość 
(która za zgodą obojga małżon
ków w małżeństwie jest dozwo
lona), lecz gwałceniem aktu na
turalnego. Na te zbrodnicze 
czyny pozwalają sobie jedni dla
tego, że sprzykrzywszy sobie 
dzieci, zażywać pragną rozkoszy 
życia bez ciężarów, inni tern się 
zasłaniają, że ani wstrzęmięźli- 
wości zachować, ani też potom- 

* stwem obarczać się nie mogą, 
już to ze względu na siebie, już 
to na małżonkę, już też na swój 
stan majątkowy.

Ale niema doprawdy takiej 
przyczyny, choćby najbardziej 
ważnej, -któraby zdołała z na
turą uzgodnić i usprawiedliwić 
to, co samo w sobie jest natu
rze przeciwne.

Nie dziw więc, że według 
świadectwa Pisma św. Bóg w 
majestacie swoim haniebną tę 
zbrodnię straszliwym ścigał gnie
wem i niekiedy nawet karał 
śmiercią, jak o tern wspomina 
św. Augustnyn: .Bezprawnie i ha
niebnie używa małżeństwa 'choć 
z własną toną ten, kto unika 
potomstwa. Tak uczynił Onan, 
syn Judy i dlatego uśmiercił go 
Bóg*.

Ponieważ od niedawna nie
jedni, jawnie odstępując od nauki 
chrześcijańskiej, przekazanej od 
początku i niezłomnie zachowy
wanej, sądzili, że w obecnych 
czasach inną w tym przedmio
cie należy głosić naukę, dlatego 
Kościół katolicki, któremu sam 
Bóg powierzył zadanie nauczania 
i bronienia czystości i uczciwoś
ci obyczajów, Kościół ten, pra
gnąc pośród tego rozprzężenia 
obyczajów zachować związek 
małżeński czystym i od tej za
kały wolnym, odzywa się przez 
usta Nasze głośno i obwieszcza 
nanowo:

Ktokolwiek użyje małżeństwa 
w ten sposób, by umyślnie 
udaremnić naturalną silę roz
rodczą, łamie prawo Boże oraz 
prawo przyrodzone i obciąża 

sumienie swoje grzechem 
ciężkim..

W obronie gresznego używania 
małżeństwa zaś przytacza się 
często powody urojone albo 
przesadne. O bezwstydnych bo
wiem nie ćhcemy wcale wspo
minać- Przecież dobra Matka, 
Kościół, zna doskonale i doce
nia zdrowotne względy, zagra
żające życiu matki, o które tu 
chodzi. Któż może bez głębo
kiego współczucia o tern myśleć? 
Kogo nie ogarnia podziw naj
wyższy na widok matki, w bo
haterskim poświęceniu gotowej 
iść na niechybną nieraz śmierć, 

byle ocalić życie dziecka, spo
czywającego , pod jej sercem? 
Jej cierpienia, poniesione w bez- 
względnem spełnieniu obowiązku 
naturalnego, Bóg jedynie w prze- 
bogatem zmiłowaniu swojem bę
dzie mógł wynagrodzić i dać 
doprawdy miarę nie tylko natło
czoną, ale opływającą...

Wiele też wzruszają Nas skar
gi owych małżonków, którzy, 
srogim niedostatkiem dotknięci, 
z trudem ledwie dzieci wyżywić 
mogą.

Należy się jednak mieć na 
baczności, by opłakany stan ma
jątkowy nie stał się przyczyną 
jeszcze bardziej opłakanych błę
dów.

Niema bowiem takich trudno
ści, któreby mogły znieść pra- 

wocność przykazań Bożych, 
zabraniających czynów, złych ze 
swej natury. We wszelkich oko
licznościach małżonkowie mogą 
zawsze za łaską Bożą, w stanie 
swoim żyć uczciwie i czystość 
małżeńską zachować bez owych 
niecnych występków.

Zgodnie z tą nauką katolicką, 
tak jasno wyłożoną przez Ojca św.

przestrzegamy Was, najmilsi, 
przed niemoralnośclą praktyk, 
szerzonych przez dzisiejszy 
grzeszny ruch świadomego 
macierzyństwa i przez jego 

poradnie.
Wolno chodzić po pomoc do 
poradni, które szerzą cześć dla 
macierzyństwa i miłości dla 
dziecka, uczą higjeny macie
rzyńskiej i walczą ze śmiertel
nością niemowląt. Ta pomoc 
jest cenna i dla szerokich warstw 
potrzebna. Niewolno korzystać 
z posług poradni, które uczą 
obchodzenia się ze środkami 
zapobiegawczemi i w ten spo
sób zanieczyszczają źródła ży
cia wbrew prawu bożemu i na
turalnemu.

Bóg uzależnił od posłuchu 
dla swego prawa szczęście ludz
kości. Na losach innych naro
dów spostrzec możemy, że sztu
czne 1 niedozwolone ogranicze
nia narodzin zamienia je w na
rody starców. Przestają być na
rodami twórczemi i zdobywczemi. 
Niedołężnieją i stają się cudzym 
łupem.

Czy Polska ma stanąć w rzę
dzie ludów starczych, niemoc

nych, wymierających?
Ubytku spowodowanego rozlu
źnieniem etyki małżeńskiej nie 
wypełni higjena i walka ze 
śmiertelnością. Warunkiem przy
szłości i potęgi Państwa jest 
zwarta rodzina, pragnienie i uko
chanie dziecka, potomstwo zdro
we i duchowo świeże, wychowa
ne pod okiem czujnych rodzi
ców, pojmujących rodzinę jako 
święte zadanie i jako swoje oso
biste szczęście życiowe.

Laicyzm rozprzęgający rodzinę 
nie przysłuży się Państwu.

Ono się wyprze ducha, z którego 
się świadome macierzyństwo 
zrodziło, tak jak się zdrowy 
człowiek opędza myślom samo
bójczym.

Idąc za nakazem sumienia, 
z prawdziwą przykrolciu tu za
znaczyć musimy, że 

propaganda zasad i praktyk 
niezgodnych z katolickiem po
jęciem małżeństwa i rodziny 
wychodzi przeważnie z kół 
Zw. Pr. Obywatelskiej Kobiet.

Mimo jasnego stanowiska, 
które przed dwoma laty zajęliś
my w stosunku do znanego pro
jektu prawa małżeńskiego, Zwią
zek Pracy Obywatelskiej Kobiet, 
uprawiał jego propagandę. To 
samo zrzeszenie wysuwa tezę, że 
w Kodeksie Karnym należy zła
godzić artykuł, dotyczący kar za 
przerywanie ciąży, mimo, że ten 
artykuł i tak już nie broni do
statecznie niewinnych dzieci. 
Dalej Koła tego Związku krze
wią hasła świadomego macie
rzyństwa w znaczeniu niedozwo
lonego ograniczenia potomstwa 
i głosi konieczność poradni dla 
t.zw. regulacji urodzeń, czyli pla
cówek, któreby fachowo uczyły 
zapobiegania macierzyństwu. Nie 
wspominając już o niekatolickiem 
stanowisku tego Związku w spra
wie koedukacji, musimy stwier
dzić, że 
ze stanowiska nauki katolic
kiej wpływ Związku Pracy 
Obywatelskiej Kobiet na kształ
towanie się rodziny polskiej 
1 etyki małżeńskiej jest szko
dliwy 1 dlatego przestrzegamy 
katoliczki przed organizacją

i jej zgubną propagandą.

V. Ostatnie niebezpieczeń
stwo, na które pragniemy wska
zać, to

propaganda komunizmu.
Nie mamy tu na myśli zbliżenia 
politycznego, które po usunięciu 
przeszkód dobrego stosunku są- 
siędzkiego nastąpiło między Pol 
ską a Sowietami pod względem 
międzynarodowego współżycia. 
Umacniając pokój na swej gra
nicy wschodniej, Polska przy
czyniła się walnie do utrwalenia 
pokoju europejskiego, którego 
jest szczerą i zasłużoną rzecz
niczką.

Chodzi nam o co innego, 
a mianowicie o to, że pewne zor
ganizowane i luźne grupy wol- 
nomyślicielskie uprawiają już 
otwarcie t. zw. zbliżenie ideowe, 
czyli
uczą myśleć po bolszewicku, 
szerzą bolszewicki sposób zapa
trywania się na życie, na spo
łeczność, na religję i etykę. We
dług nich niema w komuniźmle 
nic takiego, coby nas zasadniczo 
zrażać lub odstraszać mogło. 
Owszem twierdzą, że z treścią 
bolszewizmu możnaby się przy 
pewnych zastrzeżeniach i po
prawkach pogodzić a nawet na
leżałoby czemprędzej komunizm 
w Polsce wprowadzić jako nie
zawodne lekarstwo na wszystkie 
niedomagania życia polskiego. 
Bo bolszewizm, według nich, 
to wyższy stopień kultury i po
stępu, na którym ludzkość bę
dzie inna niż dzisiaj, bo dosko
nalsza, swobodna, szczęśliwa. 
Więc należy się wyleczyć z uprze
dzeń, oswoić się z tern objawie
niem ze Wschodu i jak najszyb
ciej je wprowadzić. To a nie 
co innego znaczy zbliżenie kul
turalne, szerzone nietylko kon
spiracyjnie przez ajentów prze
wrotu światowego ale krzewione 
otwarcie i publicznie przez pis
ma i przez legalne, znane orga
nizacje.

Przed tą propagandą komuniz
mu najusilniej Was przestrze- 

gamy.
Ideologię bolszewicką należy 
bezwzględnie odrzucić, chociażby 
tylko dla jej wojewniczego sto
sunku do Boga, religji i j|a 
sprzecznej z prawem bożem i na- 
turalnem etyki ogólnej, społecz
nej i rodzinnej. Komunizm żad
nego narodu nie uszczęśli, bo 
jest w swych założeniach nie
zgodny z naturą ludzką. A cho
ciaż mógł dokonać niejednego 
dzieła w dziedzienie techniki 
to zawsze pozostanie jego hań
bą, że znaczył swój pochód nie
słychanym terorem i nieopisane- 
mi bezeceństwami. Komunizm 
jest w dalszym ciągu najgroź- 
niejszem niebezpieczeństwem 
dla kultury świata i normalnego 
rozwoju ludzkości. Bolszewizm 
pozostaje nadal zarazą, przed 
którą chronić się powinny pań
stwa i narody. Cokolwiek w ni
niejszym liście pisaliśmy o walce 
z wiarą i Kościołem, o groźnych 
przewrotach w dziedzinie mo
ralnej, o zagładzie życia rodzin
nego, o niszczeniu źródeł życia 
narodów, wszystko to stanowi 
osnowę bolszewizmu i zostało 
w Sowietach przeprowadzone do 
ostatnich granic. Toteż ubole
wamy nad tern, że w niektórych 
organizacjach wpąja się w mło
de umysły i serca kierunki rady
kalne i antykościelne, które i pod 
względem religijnym i obyczajo
wym są jakby przedszkolem bol
szewizmu. Co gorsza, stwier
dzić musimy, że
na stanowisku komunistycz- 
nem stanęło stowarzyszenie 

pod nazwą „Legjonu Młodych”.
Mimo przeciwnych oświadczeń, 
odrzuca on chrześcijaństwo. 
Zwalcza Kościół. Miota oszczer
stwa na Stolicę św. i na organi
zacje katolickie. Żąda rozdziału 
i walki Państwa z Kościołem. 
Odrzuca katolickie normy etycz
ne a
godzi się na bolszewicką mo
ralność i na bolszewicką etykę 

społeczną.
Propaguje wolną miłość i na
piętnowane przez Kościół poję
cie małżeństwa. Temi zasadami 
są wypełnione publikacje, refe
raty Legjonu Młodych. Jest to 
tern groźniejsze, że z Legjonu 
Młodych dobiera się instrukto
rów dla »Straży Przedniej“, re
krutującej się z uczni szkól 
średnich.

Potępiając to zasadnicze wro
gie stanowisko Legjonu Mło

dych wobec nauki i etyki 
chrześcijańskiej, 

wyrażamy nadzieję, że lepsza 
część tego zespołu spowoduje 
w nim zmianę kierunku ideowe
go. Jeżeli to nie nastąpi i je
żeli w pismach i wykładach 
w dalszym ciągu trwać będzie 
dotychczasowe nastawienie anty
katolickie i komunistyczne, 

trzeba będzie uważać Legjon 
Młodych za stowarzyszenie po
tępione przez Kościół w myśl 

prawa kanonicznego.
Najmilsi, nie możemy w liście 

pasterskim omówić wszystkich 
braków i potrzeb dzisiejszego
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Kościół Katolicki
o lichwa kapitalistyczna

Twierdzą, że ustrój kapital!- 
s-fczny trzeszczy w swoich posa 
dach, że nowy" ustrój rodzi się 

oczach naszych, a kryzys, przez 
Qas przežvwany, stanowi niejako 
bóle porodowe, towarzyszące ro
dzeniu nowego społeczeństwa, któ
re ma być sprawiedliwszem. Cha
rakterystyczną cechą ustroju ka
pitalistycznego jest dochód bez 
iracy, ’ stanowiący właściwie ... 
ichwę. Lichwa w czasach pier
wotnych była nieznana, nie znali 
ludzie uroków (procentów, od wy
pożyczonego kapitału), a tem mniej 
znali sposoby bogacenia się pracą 
cudzą. W starożytności filozofo
wie nieomal wszyscy potępiali po
bieranie uroków od pożyczek. I tak 
Arystoteles pobieranie uroków po
tępiał. Czynił to tak samo Platon, 
Plutarch, a nawet Seneka. Na ty
siąc lat przed Arystotelesem, Moj- 
!esz zabraniał Izraelitom pobiera
nia uroków od pożyczek, a proro
cy nieomal wszyscy ostro potę
piali lichwę. Chrystus tych zaka
zów starego zakonu nie zniósł, 
lecz je udoskonalił i dla wszyst
kich ludzi obowiązującemi uczynił.

Ojcowie Kościoła wszyscy jak- 
najostrzej potępiają uprawianie 
lichwy. Przytaczamy kilka przy
kładów:

Święty biskup Grzegorz Na- 
zjaůski (IV wiek) o tem zagadnie
niu tak się wypowiada:

„Kto przez pobieranie procen
tów i nadwartości plami ziemię, 
ten zbiera, gdzie nie siał i żniwu- 
je. gdzie nie sadził, ponieważ do
chodu nie ciągnie z ziemi, lecz 
z potrzeb nędzarzy“.

Tak samo w IV wieku Lactan- 
tins pisze:

.-Jeśli zamożny powierza komu 
pieniądze, nie pobiera od niego 
procentów, aby dobry czyn, któ
rego pobudką jest bieda, nie ucier
piał, a zamożny zupełnie się wy
rzeka! cudzego dobra. Wyświad
czając takie przysługi, nie powi
nien oszczędzać swego mienia, 
a gdy chodzi o dobry uczynek, 
powinien kontentować się swojem, 
a niesprawiedliwością byłoby żą
dać więcej, niż sam dał. Kto tak 
czyni, napada niejako z zasadzki, 
aby zdobyć łup na biedzie innych“.

Klemens Aleksandryjski (II w.) 
»woluje się na słowa proroka 
Ezechiela: 
. .Sprawiedliwy odda zastaw dłu- 
rnikowi i nie przywłaszczy sobie 
zdobyczy. Od pieniędzy swoich 
nie będzie brał procentów i nad
wartości... Zakon zabrania poży
czać bratu pieniędzy „na procent“.

Tak samo potępia branie pro
centów i lichwę św. Cyprjan (III 
w,ek) i św. Atanazy, który napi
sał 10 cloro przykazań dla uzyska
nia zbawienia. Dziewiąte z tych 
przykazań brzmi: „Nie będziesz 
Pożyczał na procent'.

Sw. biskup Hilary z .Poitiers 
Powiada:
t .•■jeśli jesteś chrześcijaninem, 

, I™6) nagrody spodziewasz się 
o Boga, jeśli ludzie io tobie nie 
“°gą spodziewać się dobrodziejstw 

cz krzywdy? Jeśli jesteś chrze- 
ni'a,ni.nem; to poco gromadzisz 
P niądze i z nędzy twego brata, 

°reg° Chrystus umarł, robisz 
woj skarb? Nie żądam od ciebie

abyś darował, ale żądaj tyle tylko 
z powrotem, abyś nie obdzierał 
i pamiętaj, że ten, od którego do
magasz się procentu, jest biednym 
i nędznym, dla którego i Chrystus 
chciał być biednym i nędznym*.

Daleko ostrzej jeszcze wypo
wiada się św. Grzegorz z Nyssy:

„Słuszność mają ci, co zbrod
niczy wynalazek procentów uwa- 
żąją za rzemiosło bandytów i zbrod
nię morderstwa. Jeżeli ktoś po- 
kryjomu włamuje się do cudzego 
domu i przywłaszcza sobie cudze 
mienie, albo grabi majątek przy
godnego podróżnego, którego za-

O utworzenie K.K.O. m. Płocka u aostta
I połączenie jej z K. K. O. powiatu płockiego. w Płocku i Wyszogrodzie.

Na onegdajszem posiedzeniu 
Rady Miejskiej m. Płocka wpłynął 
nagły wniosek od kilku radnych 
o utworzenie w Płocku Komunal
nej Kasy Oszczędności m. Płocka 
i połączenia jej z K. K. O. powia
tu płockiego.

Wnioskodawcy uzasadniają swój 
wniosek tem, że rzemiosło i han
del płocki nie mają instytucji kre
dytowej, w której by czerpać można 
na dogodnych warunkach często 
bardzo potrzebne kapitały na roz
szerzenie względnie ożywienie 
przedsiębiorstw.

Z K. K. 0. powiatu płockiego 
były już w tej sprawie rozmowy 
i powiatowa K. K. 0. chętnie zgo
dzi się na takie połączenie, żąda 
jednak, aby Magistrat m. Płocka 
wniósł kapitał zakładowy.

Są tu dwie możliwości. Albo 
Magistrat wniesie gotówką kapi
tał zakładowy w sumie 69.385 zł. 
(plus kapitał zasobowy 1.988 zł.), 
albo Magistrat, zamiast gotówki 
tytułem udziału w kapitale zakła
dowym, da nieruchomość lub część 
nieruchomości przy ul. Kościuszki 
Ns 8 i niezwłocznie opróżni lokal 
ten, zajmowany obecnie przez 
Szkołę Powszechną. W tym lo
kalu zajmą wówczas pomieszcze
nie obie K. K. 0.

Mamy przed sobą taki „kwia
tuszek*.

Koperta — nadana w Urzędzie 
Pocztowym „Sierpc“, zaadresowana 
„Do Urzędu Stanu Ćyw. Rzymsko- 
Kat. par............ pow. Lipno“. Na
odwrotnej stronie koperty: Na
dawca .... pow. Rypin. (Naz
wiska i miejscowości ze zrozumia
łych względów nie wymieniamy).

W kopercie drukowany formu-

Opłat wrzewóz zwłok.
Minister opieki społecznej usta

lił wysokość opłat stemplowych za 
zezwolenia na przewóz i ekshuma
cję zwłok. Zezwolenie na przewóz 
zwłok opłaca się stemplem 40 zł., 
zezwolenie na ekshumację z grobu 
i umieszczenie na innem miejscu 
na tym samym cmentarzu lub na 
innym cmentarzu w tej samej 
miejscowości 60 zł., na ekshuma
cję i przewóz do innej miejscowości 
lub poza granice państwa 80 zł.

Uruchomienie K. K. O. dla mia
sta i powiatu na tych podstawach 
zapewnić ma rozwój akcji kredy
towej i oszczędnościowej wśród 
płockich sfer rzemieślniczych i han
dlowych.

Sprawa ta rozpatrywana będzie 
na poniedziałkowem posiedzeniu 
Rady Miejskiej.

Podróż generała Józefa Hallera 
po Stanach 'Zjednoczonych była 
jednym ciągiem manifestacji tam
tejszych rodaków i Amerykanów 
na cześć zasłużonego generała. 
Nikt jeszcze z Polaków, jak piszą 
tamtejsze dzienniki, nie był tak 
gorąco witany i podejmowany. 
Świadczy to dobitnie o popular
ności „niebieskiego generała* w 
całej północnej Ameryce. Dowodzą 
tego całe stronice dzienników 
amerykańskich, opisujące z entu
zjazmem pobyt gen. Hallera oraz 
mowa congressmana (posła) Kop- 
pelmana, wygłoszona na Kongre
sie w Waszyngtonie w dniu 28 
stycznia. „Mam dziś mówić o nie
ocenionej osobistości z najnowszej 
historji — mówił p. Koppelman—

larz: „Wypis z aktu urodzenia“ 
i obszarpany świstek papieru, wy
darty z zeszytu szkolnego. Na 
jednej stronie tego małego świst
ka napis, trochę zamazany: „Po
trzebny wypis: H...  S....  ur......
w Cz.... 16.1-1907 r.“

A po drugiej stronie:
„Proszę wypełnić i jak naj

szybciej nadesłać: T.... M..„ Nau
czyciel w... poczta... pow. Rypin“.

Co o tem sądzić? Trudno 
wprost uwierzyć, by podobne „po
danie“ do Urzędu pisał nauczyciel- 
wychowawca, człowiek kulturalny, 
mający być innym doradcą.

„Potrzebny wypis... proszę wy
pełnić i jak najszybciej nadesłać“... 
Prośba czy rozkaz? A druga rzecz: 
skąd ów p. Nauczyciel posługuje 
się własnemi formularzami „Wy
pis z aktu urodzenia“? Dobrzeby 
było, żeby takim „Nauczycielem“ 
zajął się Inspektor Szkolny w Sierp
cu i pouczył go Jak się zwracać 
do Urzędu, choćby na czele tego 
Urzędu stał proboszcz katolicki.

mordował, to niczem nie różni się 
od tego, który to, co mu się nie 
należy, zabiera przy pomocy wy
muszania procentów“.

Ojcowie Kościoła stali na sta
nowisku, że dobra ziemskie mają 
służyć na pożytek wszystkich lu
dzi. Zbytek bogatych jest ko
niecznością dla biednych. Kto ma 
więcej, niż sam potrzebuje, ma 
obowiązek używać dóbr swoich na 
pożytek bliźnich. A lichwą w ich 
oczach jest nietylko pobieranie 
procentów od pożyczek, ale wszel
ki dochód bez pracy, wszelki zysk, 
zdobyty z krzywdą bliźniego. Pol.

Przywiezione już zostało i zło
żone na brzegu radziwskim drze
wo na remont mostów w Płocku 
i Wyszogrodzie. Remont rozpocznie 
się, gdy Wisła, po zrzuceniu kry, 
powróci do normalnego stanu. 
Prawdopodobnie, sądząc z prze
biegu dotychczasowej pogody, mo
stom poważniejsze niebezpieczeń
stwo narazie nie grozi.

o polskim generale Józefie Hallerze, 
który zawitał do naszych Stanów. 
Jest to jeden z najwybitniejszych 
żołnierzy wojny światowej, patijo- 
ta i mąż stanu. Zasłużył sobie na 
wdzięczność nie tylko swojego na
rodu, ale całego świata. To tet, 
składając hołd temu generałowi, 
wyrażam też cześć dla Narodu, z 
którego wyszły takie osobistości. 
Nie możemy myśleć o generale 
Hallerze, nie myśląc równocześnie 
o jego rodakach, zamieszkałych 
w Stanach Zjednoczonych, którzy 
są związani z nim przez udział 
swój w najtrudniejszych walkach.

Tak mówi o gen. Hallerze 
Ameryka. Z drugiej zaś strony 
interesującemi są wrażenia same
go generała. Krótko ujmuje je on 
w liście z Ameryki z dnia 1-go 
lutego do swych przyjaciół w Pol
sce. Przytaczamy z niego wyjątek:

„Serce rośnie na widok tak 
pięknej naszej Polski tu w Ame
ryce, co zawdzięczać trzeba na
szemu duchowieństwu, naszym 
zakonnym siostrom (Felicjan
kom, Franciszkankom, Nazaretan
kom i Zmartwychwstankom), któ
re tu prowadzą szkoły parafjalne, 
naszemu też Sokolstwu i in
nym polskim organizacjom 
i prasie polskiej narodowej, 
tężyznie tego naszego ludu, 
który z niego stworzył podwaliny 
nowej Polski, zbudował wspaniale 
kościoły, szkoły i hale, jednem 
słowem nowe społeczeństwo pol
skie, złożone ze wszystkich sta
nów i okazał się godnym być i tu 
narodem polskim wolnym, dając 
ofiarę krwi — w postaci dziesię
ciu tysięcy żołnierzy, którym ja 
dowodziłem.

Dzisiaj Polska w Ameryce 
składa się z najlepszych farmerów, 
kupców, przemysłowców, robotni
ków, duchowieństwa świeckiego 
i zakonnego, nauczycielstwa. Wy
bierają też Polaków do banków, 
do administracji miast i stanów, 
do Kongresu i Senatu, do sądów itd.

Polacy tutejsi mówią dziś le
piej po polsku, niż 10 lat temu 
i dumni są, że należą do Wielkie
go Narodu; ja też w zdrowy spo
sób podnoszę ich dumę narodową, 
a robię także propagandę wśród 
Anglosasów, którzy mało wiedzą 
o Polsce. Bardzo tu wysoko ce
nią ks. prałata Bójnowskiego, 
który jest proboszczem polskiej 
paraf ji w New Britain blisko 40 
lat. Zbudował on kościół, dwie 
szkoły, sierociniec, który prowadzi 
stworzony przezeń zakon Sióstr 
N. Marji P. oraz zakład dla star
ców. Założył też gazetę pt. „Prze
wodnik Katolicki“. W całym sta
nie Conn ma autorytet nietylko 
wśród Polaków, ale i cudzoziem
ców, bo wszystko obmyślone do
brze i celowo.

Arogancja czy nieuctwo?
Jak pisze nauczyciel z Rypińskiego do Urzędu Stanu 

Cywilnego w Lipnowskiem...

Gen. J. Haller o Polonii ameryKafisKleJ.
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TÄ" Piękna tradycja Polek.
Z Brukseli donoszą, że przybył 

tam na pogrzeb króla Alberta 
Ignacy Padarewski. 0 śmierci 
króla Alberta dowiedział się Pa
darewski w Morges przez radjo 
i natychmiast postanowił udać się 
do Brukseli dla pożegnania się 
z śmiertełnemi szczątknmi króla- 
bohatera.

Belgijską rodzinę królewską 
łączyły z Padarewskim stosunki 
ścisłej przyjaźni. W czasie swego 
swego kilkakrotnego pobytu w 
Brukseli, mistrz mieszkał zawsze 
na zamku jako gość królowej. 
Padarewski kilkakrotnie po woj
nie urządzał w stolicy Belgji kon
certy na cele dobroczynne zawsze 
pod protektoratem królowej, która 
jest gorącą entuzjastką jego sztuki.

Śmierć wywarła na mistrzu 
niezwykle przygnębiające wrażenie.

Żona i matka w dawnej Pol
sce były zawsze otoczone nimbem 
dostojeństwa i ogólnego szacunku. 
W kręgu ogniska domowego kró
lowała niepodzielnie, otoczona przez 
męża czcią i poważaniem.

W literaturze staropolskiej spo
tyka się często pochwały na cześć 
żony—»żona klejnot drogi', »żona, 
głowy korona*, »żona, miły 
i wdzięczny, a tobie równy towa
rzysz*.

Otóż to jest charakterystyczne, 
że w żonie dawano zwykle miano 
»przyjaciela*. I to nietylko drob
na szlachta, ale i wielcy, możni 
panowie, którzy przecież łatwiej 
i wcześniej odbiegali od słownika 
i obyczaju, przyjacielem mianują 
żonę. (Łoziński — życie polskie 
w dawnych wiekach*). Znaczy to, 
że kobietę, jako dozgonną towa-

„Szpital” psychiatryczny 
pod Staroźrebami.

Czy gmina interesuje się mieszkankami tego 
wioskowego szpitala?

Jeden z naszych czytelników 
z gminy Staroźrebskiej w powie
cie płockim pisze nam:

W gminie Staroźreby, we wsi 
Wypalonkach—Worowicach—Wy
robach w odległości 3 kilometrów 
od Staroźreb na piaszczystej ziemi, 
jak sama nazwa mówi, istnieje 
nędzne osiedle, do którego nie 
dochodzi żadna droga, nikt nie od
wiedza prócz pastuchów bydła.

A jednak należałoby, by zaj
rzał tam czasem i lekarz i możli
wie często władze gminne. Znaj
dują się tam dwie umysłowo 
chore — odebrane kilka lat temu 
przez gminę ze szpitala w Twor
kach i .umieszczone drogą prze
targu u niejakiego JóżWiaka.

Jedna z tych chorych to sta
ruszka, 701., Aftańska niewidoma, 
druga, 14 lat, Bartoldówna.

Matury w maju.
Kuratorja okręgów szkolnych 

wszozęły przygotowania do prze
prowadzenia tegorocznych egza
minów maturalnych, które odbędą 
się w maju, jeszcze podług stare
go regulaminu, ponieważ reforma 
świadectw dojrzałości przewidzia 
na jest dopiero po zakończeniu 
reorganizacji szkolnictwa średnie.

Dymisje
z powodu afery Stawiskiego

Ostatnio w czasie olbrzymiej 
wichury »wsiowy* ten szpital 
spłonął. Wprawdzie jest nowy 
dom, oszacowany dwa tygodnie 
temu przez Dyrekcję Ubezpieczeń, 
ale w jakich warunkach znajdują 
się chore, tego nikt nie wie...

A krążą o tern najrozmaitsze 
wersje.

A przecież chociaż gmina pła
ci niewiele, ma jednak nietylko 
prawo, ale i obowiązek wglądnię- 
cia w tę sprawę.

Należałoby, by władze nadzor
cze i władze gminne zajęły sią tą 
sprawą: zorganizowały patronat 
stały.

Należy nadmienić, że Bartol
dówna ma jeszcze pewną sumę 
swoich pieniędzy, jest szwaczką, 
ma u rodziny maszynę, o której 
marzy i należałoby, ją posta
wić w tych warunkach, żeby była 
człowiekiem, a nie stworzeniem 
zależnem od Jóźwiaków, których 
syn w ciągu roku miewa kilka 
dochodzeń: to o kradzież roweru, 
to o skradzenie, zabicie i sprze
danie skóry z konia, ukradzeń 
świń i t. p.

W okolicy dużo o tem mówią. 
Jest niepożądanem, by powołane 
do tego władze zajęły się zbada
niem losu nieszczęśliwych.

erzet.

Chces pomóc ubogim

złóż ofiar{ uu .Camus. 

rzyszkę życia, mężczyzna trakto
wał jako równą sobie i nie poni
żał jej godności ludzkiej, jakkol
wiek odsunięta była od życia po
litycznego, jakkolwiek często, na
wet z najlepszego rodu pochodząc, 
zdradzała duże braki w wycho
waniu i edukacji. Nie wyjeżdżały 
przecież zagranicę dla kształcenia, 
nie uczyły się w szkołach ojczy
stych, bo ich nie było dla kobiet, 
a wychowanie domowe ograniczy
ło się przeważnie do sztuki pisa
nia i czytania. Jednak głęboka 
szlachetność serca, dobroć, współ
czucie i zrozumienie, wyrównywa
ły braki umysłu i czyniły żonę 
owym drogim przyjacielem.

Janusz Radziwił, prosząc króla 
Władysława IV o pomoc przy je
go staraniach się o rękę panny 
Potockiej, zaklina go, aby nie od
mówił bo tu »nie o urząd, nie 
o wakacje idzie, ale o wiecznego 
przyjaciela*. Jerzy Osoliński, sta
rając się o Daniłowiczównę, we
dług słów własnych »szuka przy
jaciela, jako najdroszy skarb i naj
większe po łasce Bożej błogosła
wieństwo*. Franciszek Sapieha, 
koniuszy w. litewski, w testamen
cie swoim z r. 1863 żegna »naj
milszego po Panu Bogu przyjaciela 
małżonkę Annę z Lubomirskich*. 
Ks. Albrecht Radziwiłł, zrzekając 
się mimowoli ręki wojewodzianki 
sandomierskiej na rzecz swego 
synowca, powiada, że odstępuje 
mu .od Boga naznaczonego przy 
jaciela*. Wojewoda miński Krzy
sztof Zawisza mówi w swoich pa
miętnikach, że »cokolwiek ma re
putacji u świata i błogosławień
stwa od Boga ma te z osobliwej 
łaski Opatrzności, że mu dała 
przyjaciela, Teresę Tyszkiewiczów- 
nę*.

Tak więc kobieta—Polka, jako 
żona, ma za sobą bardzo szlachet
ną i piękną tradycję.

Ok Hi eaiiraa Mdiii
we Francji.

W Paryżu w Izbie Deputowa
nych przyjęto ustawę, obciążającą 
zarobki cudzoziemców, zatrudnio
nych w handlu i przemyśle, 10 
procentowym podatkiem. Ustawa 
przewiduje uwolnienie od płacenia 
podatków tych cudzoziemców, 
którzy pracują we Francji conaj- 
mniej 10 lat- Nowy podatek po
bierany będzie od 1 lipca 1934 r. 
Poza tem Izba przyjęła projekt do
tyczący podwyższenia podatku 
obrotowego domów towarowych 
o jednolitych cenach sprzedawa
nych przedmiotów.

Tub. Ubezpieczeń „polonia” li lii 
przyjmuje UBEZPjECZENIa :

OD OGNIA, OD KRADZIEŻY Z WŁAMANIEM, 
OD PRAWNO-CYWILNEJ ODPOWIEDZIALNOŚCI, 
OD STŁUCZENIA SZYB I LUSTER, PRZESYŁEK, 

TRANSPORTÓW etc

MENTORA w PŁOCKU, Nowy Rynek 14, telef. 121.
Wobec częrtych wypadków okradania mieszkań specjalnie 
polecamy ubezpieczenia od KRADZIEŻY z włamaniem.

Z Paryża donoszą, że na pod
stawie orzeczenia komisji dyscy
plinarnej minister handlu zasto
sował sankcje w stosunku do 
dwóch wyższych urzędników mi
nisterstwa, których obowiązkiem 
było prowadzenie kontroli nad to
warzystwami kredytowemi miej- 
skiemi, a w szczególności Credit 
Municipal a Bayonne. Jeden z in
spektorów ministerstwa handlu 
Delemarche zmuszony był podać 
się do dymisji, gdyż w przeciw
nym rade groziła mu degradacja. 
Jego zastępca Constantin otrzy
mał na piśmie naganę za zanied
bania służbowe.

Nr 45

l ŽVCID PłOCOB
w Paranie.

W stolicy Parany, Kurytybfe. 
jak wogóle w całym tym 
żyje dużo Polaków, wśród kSj 
znajdują się nasi rodacy z pj^ 
M. in. wybitniejszy udział w foch 
społecznem tamtejszej Polonji 
rze rodzina państwa Kicińskich 
pochodzących z Płocka. Jan® 
Ficiński jest założycielem w Ka- 
rytybie Związku Amatorów Scenj 
który duże usługi oddaje w pod
trzymywaniu ducha i spójni nam. 
dowej na obczyźnie. W nms, 
tych zasług p. marsz. Raczkiem 
w czasie swej bytności w Parante 
przedstawił p. Ficińskiego do «j. 
znaczenia Krzyżem Zasługi, który 
obecnie został mu uroczyście wrę 
czony. T

Obecnie z inicjatywy p. Fició- 
skiegoJPolonja parańska przygo- 
towuje się do ofiarowania Pols« 
samolotu. Fundusze na ten cd 
głównie zbierane są z wpływów 
od przedstawień teatralnych, nną- 
dzanych przez Związek Amatorów 
Sceny. Kilka tysięcy miljersów 
już zebrano, resztę osiągnie się 
w najbliższej przyszłości.

Jakie uczucia przepełniają ser
ca naszych rodaków za oceanem 
i jak krzewią miłość do ukocha
nej Macierzy wśród młodego po
kolenia, świadczą między innend 
polskie czytanki szkolne, wyda
wane przez Polonję tamtejszą 
w Kurytybie. W jednym z ta
kich podręczników znajdujemy 
n p. taki charakterystyczny, prze
pojony tęsknotą i umiłowaniem 
Ojczyzny, wierszyk p. Marji Fi- 
cińskiej, matki Janusza. Wiersz 
p. t. »Lato*.

W pierwszej części opisuje lato 
upalne1 w Paranie:

„Upał. Cisza. Stepy drzemią.
Lasy zwiędłe chylą głowy, 
Zwierz w ostępach gdzieś śą 

[chowa,
Sarakuna o deszcz prosi. 
Tylko bąki służbę pełnią, 
Drogą sunie pająk płowy. 
Pokąsana pędzi krowa. 
Tukan czyny swoje głosi1'.
Po zobrazowaniu lata párán- 

skiego, autorka przeciwstawia ła
mu tęsknotą i miłością przepojony 
obraz lata w Polsce:

.....Inaczej jest w Polsce zatai 
Ledwie latem błysną zorze. 
Już lud biegnie z sierpem, kosą. 
Łąki, lasy, piosnka goni, 
Gwarnie, hucznie i wesoło.

Żeńcom ptactwo dopomoże, 
Hymn radosny leci z rosą: 
„Pójdźcie żąć“! — przepiórki 

[dzwonią 
1 drży życiem każde sioło”.- 
Kończy się ten miły wiersij» 

dla dzieci, które niewidziały jel
cze swej ojczystej ziemi, które 
pod obcym zrodziły się nieba*, 
że „Polska zawsze będzie drogł-

Zapewne w tęsknotach swych 
za ojczyzną płocczanom za oce
anem często przesuwa się pn* 
oczyma duszy obraz stolicy M* 
zowsza — Płocka i mazowieckie“ 
malowniczych wiosek.

C«y Jut 
zaprenumerowałeś 
„Głos Mazowiecki“ 3
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KALENDARZY K.
[);ii Sobota 24 luty S. dz. Macieja. 
Jutro Niedziela 25 luty Cezarego.

Dyżury aptek
Sobota 24 luty — apt. Betleya. Kolegialna.

Bibljot eki
Mljoteka P»r»fJ»ln« I Czyttlala (Dobrzyń- 
ika 5) otwarte jest codziennie od eodz. 5 
do 7 popołudniu oprócz niedziel i łwląi. 
Ubljiteka Religijna przy księgarni ,Cari- 

tes” (Sienkiewicza 14),
BMJeteka Polsk. Macierzy Szkolnej na 
Sfanisławówce dla dorosłych i młodzieży 
otwarta w środy i sobofy od godz. 5 — 

wieczorem. Zastaw 1 złoty. Wypoży
czenie tomu 5 groszy.

Muzeum Diecezjalne
chrarfe codziennie od godz. Id—12. i od 

6—18 w dni świąteczne w godz. od 12 
do 13 oraz od 16—18.

Unzeum Mazowsza Płockiego 
Dział Hlstaryozna-Kulturałny

•Synek Kanoniczny 8) otwarte we wiórki, 
piątki i niedziele, od godz. II do 13.

Dział Przyrodnloza-Ludaznawozy

Jynek Kanoniczny 2 „Pod Opatrznością*', 
itearte w poniedziałki od godz. 930 do 
1.30. w środy od 8-10. w niedziele od 

godz, 10—13.

‘oradnia Przeciwalkoholowa
niskiego T»ćwa Hygienlcznego otwarte 
't wtorki, środy i piątki od 7—9 wlecz, 
’ogadanlcj w poradni są we wtorki i piąte 

ki od godz. 8—9.

Kino .Nowości“
syśwfeda dziś i dni o^stepnych Öltn p.t, 

•Ekstaza«

Temperatura
dniu wworajwyu, o godz. 8 r»oo-|-3 , 

O rodź. 12 O godz. 17 -j-ïV

Wiadomości potoczne

n Odczyt ka. kun. Dmo- | 
■owakiego w Klubie Arty | 
ycznym. Jutro, w niedzielę 25 i 
•tego o godzinie 5 m. 30 popoł. 
' Klotu e Artystycznym ks. dyr. 
*•■ Dmochowski wygłosi odczyt 

1 Sztuce Greckiej.
Będzie to następny odczyt z 

o historji sztuki. Odczyt 
•skowany będzie przezroczami.

Posiedzenie Komisji Fi 
“■•owo Budżetowej. W po
białek o godz. 7 m. 15 Wiœ. 
“ttne się w sali Rady Miejskiej !

KomUii Finansowo- ^eto’cł- Na porządku dzien- 
mniùJl.-lnL-Spr,w* “t’o^onis Ko- 
t PmÍl ^,sy O«czędnoiciowej 
lieitkui ’ ■Prwr* »rnisny posesji £*ej przy skwerze Dąbrow- 
H L i P1Ke “P1“11 *’• Trój-

JJI Odczyt o Sowietach. W
<tais 25 bm. o godz. 6 

itniirZ. ÜÎ* Sto»arzyszenia Ro 
«Mów Chrzęść. (Misjonarska 10) 

Rogowska wygłosi dragi 
0 »Miednich paä-

ř=ř Budowa komory gazo
wej-schronu w Płocku. Zor
ganizowane niedawno w Płocku 
Koło Śródmieścia L. O. P. P. ma 
przystąpić do zbudowania komory 
gazowej - schronu i w tym kierun
ku skierowuje swe wysiłki i gro
madzi potrzebne fundusze.

Gdy ustali się pogoda, L.O.P.P. 
w Płocku ma przystąpić do wy
kończenia na lotnisku budowy do
mu na stację meterologiczną, 
do pokrycia rowów, otaczających 
lotnisko, kręgami betonowemi oraz 
do splantowania 4 hektarów lot
niska.

H Z Kola Wędkarzy-Sportow 
ców. W związku z naszem spra
wozdaniem z organizacji płockiego 
Koła Wędkarzy-Sportowców nad
mienić należy, że w skład zarządu, 
oprócz wymienionych pp. Malew
skiego (prezes), Warmińskiego 
(skarbnik) i Nowakowskiego (se
kretarz), wchodzi inicjator Koła p. 
dr. Żenczykowski. Siedziba Koła 
mieści się w mieszkaniu p. dr. 
Żenczykowskiego przy ul. Grodzkiej.

H Sprawa sądowa o kata
strofę kolejową w Gostyninie. 
Pisaliśmy swego czasu o katastro
fie w Gostyninie, w wyniku której 
poniósł na miejscu śmierć jeden 
człowiek. Jeden koń został zabity, 
a drugi ciężko pokaleczony. Ka
tastrofa ta zdarzyła się wskutek te
go, że w porę nie został przez 
dróżnika zamknięty szlaban. Do
chodzenie zostało zamknięte i spra
wa została w tych dniach przeka
zana sądowi.

j=( Poszukiwany przez ogło
szenie — znalazł się. W ostat
nich numerach naszego pisma za
mieszczone było ogłoszenie o za 
ginięciu w Płocku R. Koenigsberga, 
lat 19.

Zaginiony został onegdaj odna
leziony w Warszawie i oddany ro
dzicom. Jest on umysłowo chory 
i po przybyciu do Płocka ma czę
ste napady furji, demolując w ta
kich momentach mieszkanie i gro
żąc rodzicom. Wobec niebezpie
czeństwa dla otoczenia, König
sberg oddany zostanie do Zakładu 
Psychiatrycznego w Gostyninie.

Wisła rusza. Dzięki utrzy
mującej się od pewnego czasu sto
sunkowo ciepłej temperaturze, lód 
na Wiśle kruszeje, grubość i wy
trzymałość jego stale się zmniejsza. 
Nurt Wisły połamał już pokrywę 
lodową, która spłynęła. Pod wpły
wem wiatrów łamie się lód stop
niowo na pozostałej powierzchni 
rzeki. Od Dobrzynia nad Wisłą 
rzeka już ruszyła. Również i na 
Popisanie pod Płockiem na dłu
gości kilkuset metrów file Wisły 
pokruszyły lód, tak, że i tu, w odle
głości 200 metrów od mostu płoc
kiego w dół rzeki, Wista rusza. 
Ody pogoda taka, jak dotąd, nadal 
się utrzyma, kra z Wisły spłynie 
spokojnie.

POKOJE czyste, BWoane i tonie
OBSŁUGA SZYBKA i UPRZEJMA!

Kuchnia wyśmienita. Trunki wyborowe 
CENY (WSZYSTKICH DAŃ ZNACZNIE ZNIŻONE. 

llhiMifn Z 3 DAŃ WRAZ Z OBSŁUGĄ zł. 1.20 
UVlUUy W ABONAMENCIE . . zł. 1.—

Gdzie?...
RESTAURACJA I HOTEL POZHAASKI

właśc. HELENA LEWANDOWSKA
Płock, ul. Bielska róg Starego Rynku. Telefon 379.

Nieład w śródmieściu Płocka.
Wygląd ulicy Szerokiej i placyku przy zbiegu ulic 

Szerokiej i Sienkiewicza.
Zapewne wiadomo Zarządowi 

m. Płocka, ile nakładu pracy i gro
sza wyniosło przerobienie ulicy 
Szerokiej i sporządzenie ładnej 
alei, ogrodzonej i wysadzonej lipa
mi, aby miejscowa ludność miała 
możność korzystania z przechadzki 
i świeżego powietrza. I rzeczy
wiście było przed paru laty po
rządnie wszystko utrzymane. Prze
chodzeń przez ulicę Szeroką widzi 
dziś nadzwyczajne opuszczenie.

Ogrodzenie w kilku miejscach 
zupełnie przepadło, po trawnikach- 
zieleńcach nawet niema śladów. 
Uliczki do chodzenia najeżone wy
soko sterczącemi odłamkami cegły.

A placyk przy zbiegu ulic Sze
rokiej i Sienkiewicza w pobliżu 
kościoła po-Reformackiego przed
stawia obraz nędzy i rozpaczy, 
jak przywykło się mówić przysło
wiowo. Takiego strasznego nie
ładu nie pamięta się. Placyk ten 
stanowi własność miasta. W pierw
szych latach wojny po 1914 roku 
placyk ogrodzono, wysadzono drzew 
kami, ustawiono ławki. Wydatki 
były bardzo duże, bo robota była 
z ustawicznemi odpoczynkami pra
cujących. Był to naoczny przy
kład, jaką praca być nie powinna. 
Dziś proszę przekonać się, jak ten 
placyk wygląda. Tyle pieniędzy 
wyrzuconych zostało na marne. Co 
Zarząd miasta zrobi z tym placy
kiem, czy sprzeda go pod budowę 
domu, czy przywróci go do daw
nego stanu, czy skasuje go, wy
wiózłszy ziemię za rogatki Do- 
brzyńskie, aby prędzej zasypać głę
boki jar — to rzecz nie prywatne
go człowieka, obywatela m Płoc-

Większe lokale miesz
kalne pustoszeją. Od pewnego 
czasu daje się zauważyć charakte
rystyczny objaw wyprowadzania się 
z większych lokali mieszkalnych do 
mniejszych. Coraz więcej dużych 
mieszkań w Płocku stoi pustką, 
amatorów na nie trudno znaleźć. 
Objaw ten związany jest z pogłę
biającą się i rozszerzającą ogólną 
biedą. Ludzie coraz mniej zarabiają 
i nie stać ich na płacenie wyso
kiego komornego, przeprowadzają 
się więc do mniejszych mieszkań. 
Wszystkie dochody maleją, wyso
kość komornego natomiast jest nie
wzruszoną, ani drgnie. Wskutek 
olbrzymiego popyta na małe mie
szkania, mieszkań tych Jest bardzo 
niedostateczna ilość. Pisaliśmy o 
tym .głodzie* mieszkaniowym, tak 
Se nawet władze sanitarne zwróciły 
na te uwagą w związku z ostatnią 
epidemją. A dużych mieszkań pu
stych coraz więcej.

I 
i

I i
I
I
I
I

ka. Lecz mieszkańcy Płocka mają 
prawo pisać o tern, jak wygląda 
ich miasto, tymbardziej, że w mieś
cie tem istnieje Towarzystwo Kra
joznawcze, mające pociągać sze
rokie masy do zwiedzania Płocka, 
że istnieje Klub Artystyczny, który 
może służyć radą, co i jak prze
prowadzić estetycznie, praktycznie 
a niedrogo.

Płock, to dawne, pięknie poło
żone nad naszą Wisłą miasto, ma 
przecież tylu bezrobotnych, wspie
ranych przez społeczeństwo i Ma
gistrat miasta, czy zupełnie nie 
wspieranych. Byłoby rzeczą wy
chowawczą zatrudnienie tych bez
robotnych w ten czy inny sposób. 
Niechby i oni dali trochę dobrej 
woli. Płoccnanin.

przy rogatkach Dobrzyńskich.
Wkrótce rozpocznie się zupełne 

odmrażanie ziemi, tworzyć się bę
dą obfite ścieki wód opadowych. 
Aby zabezpieczyć Dobrzyńskie ro
gatki, przy których urządzony jest 
otwarty wylot kanałowy, przed skut
kami ściekających tam obficie i pod 
dużem ciśnieniem ścieków kanało
wych, przedłużono wylot kanało
wy długą, krytą drewnianą rynną. 
W przeciwnym razie ściekające od
pływy bezpośrednio z wylotu, rwa
łyby brzegi parowu, grożąc zrujno
waniem Dobrzyńskich rogatek.

Rynna drewniana, przedłużająca 
wylot, wsparta była na drewnianej 
konstrukcji (krzyżulce) Niestety, 
konstrukcja ta została rozkradziona 
na opał, rynna została zepsuta. 
Obecnie Wydział Budowlany Magi
stratu przystąpił do remontu rynny 
i budowy nowej, podtrzymującej 
rynnę konstrukcji drewnianej.

Niszczenie urządzeń użyteczno
ści publicznej, co narazić może na 
nieobliczalne następstwa, zasługuje 
na napiętnowanie.

Tanie i smaczne 

OBIADY 
w Jadłodajni 

TANIA KUCHNIA 
ulica Sienkiewicza Nr. 14

OFIARY.
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Z MRZOWSZR PŁOCKIEGO
BORZEWO, pow. sierpecki.i

Przesżkolenie młodzieży 
SMP. (Od wł. koresp. W Bo- 
rzewie odbył sie kurs dla miejsco
wej młodzieży SMP. Całość pomi
mo obfitego materjału wypadła o- 
kazale, z wielkim pożytkiem dla 
obecnych.

Na całość kursu złożył się cykl 
zagadnień z dziedziny przysposo
bienia rolniczego (ogródki warzy
wne, wychów prosiąt, kur, poletka 
kukurydzy, hodowanie krów, pro
dukcja mleka, masła, utrzymywa
nie obornika, ukochanie i przywią
zanie do ziemi polskiej, cel i zale
ty konkursów Przysp. roln.) Refe
rował te sprawy p. instr. H. Stup- 
kowski. P. Eug. Szpura w dłuższem 
przemówieniu z dziedziny ideolo- 
gji odzwierciedlił „Szczęście w 
SMP.“ Dh. Białaszewski i Szpura 
w referacie „Co daje nam SMP.“ 
wskazali korzyści płynące z tej or
ganizacji, dając również pouczenie 
z techniki prowadzenia pracy.

Pouczenia dla zarządów, jak 
prowadzić pracę aby osiągnąć po
myślne wyniki (dh. Szpura) zakoń
czył kurs.

Ożywiona dyskusja, trwająca 
przez cały przeciąg kursu, świad 
czyła o wyrobieniu i zainteresowa
niu uczestników, którzy dzięki za
biegom i intensywnej pracy ks. 
prob. Skubiszewskiego, patronatów 
i starannych zarządów, druchen i 
druhów czynią w pracy znaczne 
posunięcia. Jotha.

LIPNO.
Widne zebranie Polskiego 

Czerwonego Krzyża. Odbyło się 
tu w sali Sejmikowej walne zebra
nie Polskiego Czerwonego Krzyża 
powiatu lipnowskiego?

Na zebraniu dokonano wybo
rów nowego zarządu, w skład któ
rego weszli pp.: zastępca starosty 
J. Szymański — prezes, lekarz po
wiatowy Dr. J. Szymanowski, lekarz 
kolejowy Dr. Pianko, naczelnik Urz. 
Skarbowego St. Cholewo, p. Mu
rawski, p. mag. Tuziński i lekarz 
wet. Tadeusiak.
GĄBIN, pow. gostyniński.

Piękny gest Magistratu. 
(Od wł. koresp.). Jak już „Głos 
Mazowiecki* donosił, burza, jaka 
przeszła przed kilku dniami nad 
Gąbinem, poważnie uszkodziła dach 
na tutejszym kościele. Parafjanie 
gąbińscy reagują dużą ofiarnością 
na naprawę wyrządzonych szkód.

Piękny gest uczynił tu Magi
strat gąbiński. Na wniosek p. bur
mistrza, Rada Miejska m. Gąbina 
uchwaliła wypłacenie na naprawę 
kościoła 150 zlot. Społeczeństwo 
gąbińskie powitało ten gest Rady 
i Magistratu ze słowami uznania.

Rekolekcje dla młodzieży. 
W Gąbinie odbyły się ostatnio 
półzamknięte rekolekcje dla dru 
hów miejscowego Stowarzyszenia 
Młodzieży Polskiej Męskiej. Udział 
w rekolekcjach wzięli wszyscy dru
howie. Rekolekcje prowadził ks. 
patr. Malinowski.

Podobne rekolekcje odbyły rów
nież drucbny S. M. P. Z. emtki.

PRZASNYSZ.
Kurs p. r. (Od wł. koresp.) 

W dniu 27 b. m. odbędzie sią w 
Przasnyszu okręgowy Kurs dla 
przodowników przysposobienia rol
niczego S. M. P. kurs organizuje 
Okręgowy Zarząd S. M. P. M. w 
Przasnyszu. p.

BIELSK-PŁOCKI.

Nowa placówka. (Od włas. 
koresp.) Został tu zorganizowany 
Oddział Ligi Morskiej i Kolonjal. 
Prezesem obrano ks. kan. Mosiel- 
skiego, sekretarzem p. Niewadzkie- 
go, skarbnikiem p. Dankowskiego. 
Dla propagandy i w celu zebrania 
funduszów na rzecz Ligi uchwalo
no urządzić w marcu rb. akademję 
połączoną z przedstawieniem.
^Obchód Papieski. W niedzie
lę, 18 b. m. odbył się w Bielsku 
staraniem Paraf. Zarządu Akcji Kat. 
Obchód Papieski, z racji 12 rocz 
nicy koronacji Ojca św., Piusa XI. 
Na uroczyste nabożeństwo przyby
ła Straż Pożarna miejscowa ze 
sztandarem i orkiestrą, Sokoli, SMP. 
Męskiej i Żeńskiej ze sztandarem 
oraz stowarzyszenia kości eine. 
Nie było Związku Strzeleckiego. 
Po sumie w Domu Kat. — aka 
demja, podczas której m. in. prze, i 
mawiał p. Wiktoryn z Zalesia na 
temat: „Duch ewangelji św. przy
pominany światu przez Pap. Piusa XI, 
a materjalizm czasów obecnych“. 
Deklamacje, obraz inscenizowany 
i śpiewy wykonali członkowie SMP. 
i chóru kościelnego. Przygrywała 
orsiestra Straży Pożarnej. Sala 
Domu Kat. nie mogła pomieścić 
słuchaczy. Przy wyjściu rozdawa
ne były czytanki i broszury z dzie- j 
dżiny A. K- Wieczorem tegoż 
dnia odbyła się akademja w Le
szczynie Książęcym — urządzo
na staraniem i siłami niedawno 
zorganizowanego zastępu SMPM. 
Protektorem zastępu jest p. J. 
Machciński, opiekunką zaś mło
dzieży p. E. Waśniewska z Le
szczyna.

Burza z piorunami. We wto
rek około godz. 7 rano przeszła 
na Bielskiem burza śnieżna z bły
skawicami i piorunami, nie wyrzą
dzając jednak nikomu szkody, set.

Popierajcie i. o. P. P.!
ODMROÍEMIE

Oryginalna maść 
(z kogutkiem)

MROZOL
I leczy i goi ranki 

powstałe od odmrożenia.
Sprzedają apteki 1 stłady apteczne

Dnbftl d0 wyn,Kcia z używalno- 
c UHUJ ścią łazienki i ewentual
nie kuchni. Wiadomość w Redakcji.

Skład materjałów budowlanych 
i opałowych 

Stanisława Grabeckiego
Płock, Dobrzyńska 26 

poleca: deski, materjały budowlane, 
węgiel, drzewo. Ceny przystępne.

R A D J O.

Wylęgowe jaja 
„KARMAZYNÓW” 

do nabycia 
w Leszczynie Szlacheckim 

p-ta Bielsk PI., tel. Bielsk 13. 
CENA JAJ 15 GR. SZTUKA.

Hlgtty nie jest zupóźno
pamiętać o swena 
zdrowiu, tembar* 
dziej, jeśli już cier- 
pisz na chorobę ne» 
rek, pęcherza, wą* 
ťroby, kamieni żół- 
ciowych, zlej prze* 
miany materji, na 
bóle arfretyczne, 
czy podagryczne. 
wzdęcie brzucha,

odbijania się lub skłonności do ob» 
strukcjí. Pamiętaj, że nigdy nie bę* 
dzie zapóźno, o ile będziesz używać 
zioła »Diurol« Gąseckiego (z kogut« 
kiem), które zapobiegają nagromadza*
niu się w ustroju kwasu moczowego 
i innych szkodliwych dla zdrowia 
substancyj, zatruwających organizm. 
Wszelkie bóle ustąpią, gdy wytrwale 
używać będziesz ziół »Diurol« Gąsec
kiego. Osłodzony odwar z tych ziół
jest smaczny, zupełnie nieszkodliwy 
i powinien być pity stale zamiast 
herbaty. Dziś jeszcze kup pudełko 
oryginalnych ziół »Diurol« Gąseckie* 
go, a gdy przekonasz się o dodatnich 
skutkach ich działania, zalecać je bę* 
dziesz i swym znajomym. — Sposób 
użycia na opakowaniu, — Oryginalne 
zioła »Diurol« Gąseckiego (z kogut
kiem) sprzedają apteki i składy aptecz
ne. Reg. M. Spr. W. n. 1486.
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Ważne dla abonentów telefonicznych! 
Najnowszy dokładny SPIS ABONENTÓW TELEFO

NICZNYCH m. Płocka i powiatu płockiego 

ZAWIERA

Kalendarz-Informator Mazcusza PłotM 
i ziem sąsiednich 
na rok 1934 
Cena tylko 1 złoty.

Nabywać można w Księgarni „Braci Detrychów“ 
Płock, ulica Kolegjalna A6 13.
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Rozkład jazdy pociągów:
Płock—Kutno Kutno—War. Kutno—Łódź Kutno—Wtod

4.51 — 6.05
9.20 — 10.36

14.55 - 16.55

20.02 - 21.17

6.40 — 9.35
12.03 — 14.45

i 17.08 — 19 25
1 18.28 — 20.20

21.27 — 23.35

6.15 — 7.55 
11.57 — 13.39

18.24 — 19-54
21.25 — 23.05

6.10 -
f 11 55 - Iż® 
1 10.48 - 11-® 

18 20 - 19-3 
23.13 - O

War.—Kutno Łódź—Kutno Włocl.—Kutno Kutno—
0.35 — 3.22

7.38 - 10.26 I
8.45 — 10.41 J
15.25 — 18.08

1.20 — 3 —

9.----- 10.31

16.33 — 17.58

2.05 — 3.10
4.55 — 6.04

10 36 — 11.52
15.47 — 17— )
17.24 — 18.18 /

3.28 - U*
6.20 - &1!

12.____ 131»

18.23 - włL

Redaktor odpowiadilalnyi Michał Niemlr w Płocku

CENY OGŁOSZEŃ: za jeden wiersz m/m. na stronie tytułowej 40 gr., w tekście 30 groszy, «a stronie ostatniej 15 f* 
w ogłoszeniach drobnych słowo 10 gr., najmniejsze ogłoszenie 1 zł. Nekrologi od wiersza 20 groazj-

-___________ Prenumerata miesięczna ł.50 zł. Numer pojedyńczy 10 gr. Rękopisów Redakcja nic «wraca.____________ ,

Wydawca» Ka. Prałat Lndwik WU>^!

’ Płocko.


